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EWAKUACJA MAKALLE z ROZKAZU CES RZA 
Krwawe walki w prowincji Tigre • .:_na froncie poł_udniowym abisyń­
cżycy planowo cofają się. -W Addis-Abebie obraduje rada . kor·onna 

Czołgi włoskie at akuią abisyńczyków orzy współudziale samolotów 
Londyn, 30 października. 1

1 
Rzym, 30 paździ~rnika. wzgórzach. pnie przejść do kontrataku. Nasibu gro-

Wbrew pierwotnym doniesieniom, 1 (PAT). Na froncie połudmowvm pod Plan strategiczny Nasibu oolega na matlzi jakoby znaczne ilości wo iska. 
ras Se!um prawdopodobnie odda Ma· Mo.gadiscio wojska abisy1iskie cuiają wci<\gnięciu wojsk wloskjch w teren W okolicy Ccilłare czohd włosJ,.ie. 
kalle bez bitwy. Miasto zostało iuż czi:- się w dalszym ciągu umacniafac sie na dogodry dla Abisyńczyków, abv n~stę- ·~spomagane przez samol<!tv b<!mb,ardu 
ściowo ewakuowane. \ • 1 H1ce zaata!rnwały pozyc1e ab1synskie 

, Przypu~zczają, że ofillrzv~ie sUy, I L'oyd Geo· rgo z· ,_d2 pop:arci::a Lijg~ ll:arodo' w I pody~asź~~~;te:i~gi~~~~fcz;· donoszą, że 
kto re Abisyncz_ycy w d~lszym ciągu gro . ł li; 'I U U U ~U . ' l'ł U U [ na froncie północnym patrole włoskie 
madzą w okolicy Dess~e zostaną przt)- l i stwierdza ze sankcje gospodarcze są ni12wystarczające I posuwaJą się od Adui w lderunku na 
r~ucone na p6Inoc dopier_o po P~zyby- f • , . . . . . . , , .. , Ma kalle wzdłuż rzek~ Carei nie napo• 
ciu cesarza, który oczekiwanv Jest w I Londyn, 30 pazdz1~rmka. spodarcze będ~ mewyst~rczaiąr~e. Mo."' , tykaląc na żaden opór, gdyż taktyka a-
Dessie w po.pzątkach listopada. . (Pat). 1;1oyd. George ,wyg!os1l wc:o- ca ~?magał . się z.w?tama w ;n~1 d:Jn!e, l bisyiłska polega na wciąganiu w-0jsk 

Do A:ddis Abeb dopiero teraz nad- raJ przemow1eme, w kto rem ostro kry- }VaszJ_T.ngtJ?1e, Parrz~ lub Rz) n;:~ k~n:; włoskich w głąb tere11;u. 
ch(·dzą wiadomoścl z których wynika \ tykowat politykę zagraniczną i \vew- iere~cJ1. kt?ra o1mow1ł0by, }no~hb\~n~c.1 il Knnfftranci·a Mussol;n·1ogo 
· · · b. ł' t d i t ł ', nętrzna obecneo-o r~Bdu wstEymarna sza o:rwgo wys~1gu z JO!Ctl u ~ ~ u · 1 11; 
ze w ciągu u 1eg ego ygo n a oczy Y J . Z~d - . Ll"' d 0 · · ' J·r· ,.,. • · 
się zacięt~ walki w prowincii Tigre, w! arnem oy eorge a s::tth~JC .so- z amb·~~ ~d,ll7G:m angielskim . 

!llałej dolinie, położonej na połudnle od i Af . w 5 i, a w E g 1 p c; e R.zym, 30 paździiemika 
Adui. I era szp1ego ft . I t (PAT) Mussolini odbvł wieczorem 

. Pod prz~wodnic!wem Negusa o?rn· : . . . , . . . 
1 
przeszło godzinną„ r~zm.?~ę z ambasą· 

duJe w Addis Abebie w dals-zvm ciągu : Wiedeń, ~)O paźdl1crn1ka. J do dowriJcy stacJQ11owane..go w Ab!:J'11;1a eforem W. Brylan11 s.1r Enecem Drum• 
ra?a koro~na, która ma po~ziać dale-; .Przed. sądem.w?ł~m1ym w Kairz~ st~ ~11łku piechoty, przyczem. żofnierz, któ, mondem. • • • 
koi·~ące t.ich~aty w ~prawie. ohrony nęh, :wectle. domcs1ę.11 pras".. tu.kJ$~e?, ! r,.nw -pqr,t<.::-onc t? z~danie. oq<lal ko-:. F1n' r'~1dta stosuie sankCJE: 
kraJu. Na zacięte walki zanost się we:- podoficer oraz żołmerz armii eg1psk1e1. : pertę poaof1cerow1. Kiedy dowodca puł 

1 
• .ł. :t l 

die opinii r:1eczoznawców wojskowych obwinieni o kra.dzież tajnego szyfru ar· j 1u1 otrzy!T!ał kopert~. olrnzalo się, że · Helsingfors, 30 października. 
w pobliżu Gorrahei, które iest waż- i mii a.ngi"elskiej, dokona.na jeszcze z po· klucz szyfrowy znikn;;d z ni ei w sposób . (Pat). R7.ąd finlandzki za wiadomi! 

nym punktem strategicznym, otwieraią- l czątkiem września. i taiemaiczy. Przypuszczają, że chodzi tu s::kreta rjat Ligi Narodów, że finlandja 
cym drogę do Harraru. Włosi zaatakują\ Egipski minister wojny wys fal klucz' o szeroko rozgałęzioną aferę szoiegow- 1 weźmie udział w sankcjach finanso-
(forrabel ze strony Gerolubi. szyfrowy, zapieczętowany w kopercie' ską. 1 wych i gospodarczych. 

Amnestia dla przestepstw pospolitych i . poi,ttytznych 
będzie ogłoszona w końcu grudnia. - Rząd przedłoży . odnośny pro-

. jekt·sejmowi w czasie sesji zwyczajnej . 
do skorzusfo .z dohrodZlejsCwo 01nnesrlii' 

Warszawa, 30 października. skazani za polityczne przestępstwa na . W dziedzinie przestępstw politycz-: będzie darowana , połowa kary. 
(B) Jak już donosiliśmy. oroiekto- . karę pól roku więzienia będą zwolnieni. nych całkowite darowanie karv doty-j Jest bardzo prawdopodobne. że w 

wana amnestia dla przestępstw krymi· · Skazanym na kary do jedn_ef!o roku wię czyć będzie_ skazanyeh do półtora ro- l toku obrad se~mowych w grudniu r. • b. 
nainrch i politycznych nie bedzie mo- 'zienia darowana będzie połowa kary. ku więzienia, skazanym do trzech lat I zakres amnestii zoslanie rozszerzony. 
gła bvc załatwiona Podczas bieżącej se 

1 '•••••••••••••••••••••••••••••••••••••4' •••••••••••••••••••••...+„„•~•••••••••.,..~...-..~ 
sii seimu i senatu, zwołanej wyłącznie ~ ob , o , d t · b d I - · 
~~dir!a:~:~· :::::m::~:: :::.:::~i c1ązen1a po a ko we ą ą z agodzone 
iej drogą pełnomocnictw. Ustawa u-' W ciągu d WUCh lat. - zapowiada Wicepr_em. ff. Wiatko.W• 
chwalona wczoraj wieczorem przez ! 
sejm obejmuje jedynie sprawy gospodarl ski w przemówieniu na plenum sejmu 
cze i finansowe, podlegające załatwie- l Warszawa, 30 października. W czasie dyskusji na plenum, zabrał' Minister wskazał, że naczelnym za-
niu drogą de~retu Pr~zydenta R. P. - ~ Na posiedzeniu wczorajszein sejmu, głos minister skarbu Kwiatkowski, któ- daniem rządu jest opanowanie deficytu, 
Wobe~ tego Jednak, z~. rząd zdecy~o- po referacie posła 1\'Wedzifiskiego oraz ry w dłuższem przemówieniu raz jesz- gdyż w przeciwnym razie droga dotych 
wał się sprawę a!"nestp w toku b!ezą- .szczegółowej dyskusji, sejm uchwalił cze uzasadniał konieczność udzielenia c:iasowa doprowadzić . może do nie-
cego roku 2ałatw1ć - Jak sle dow1adu„ pełnomocnictwa dla P. Prezydenta RP. rządowi pełnomocnictw ochronnego bankructwa i wstrzymania 
jemy - sprawa amnestii bedzie Je- . · ·- wypłacalności najkardynalniejszych na-
dnym z pierwszych zagadnień, które 

1 wet zobOwiązań finansowych. 
r.ząd postawi sejmowi na sesii zwyczaj · d h Wicepremier Kwiatkowski przecho-

nei w grudniu r. b. ' •1y UC Erytrei dzi następnie do uzasadnienia konkcz-
Rząd pragnie, aby ustawa o am11e- ' li/Jl ności podwyższenia podatku dochOdo-

stji mogła weJść w życie na Boże Na- · wego i zaznacza, że dotknięte zostały 
rodzenie. Wedle projektu rządowego, tutaj tylko pobory wysokich urzędni-„.„ ••• ee•o•••--••••eeeeo••••• : ków. 

\ powieść a:bisyńska w nowym numerze ty~odnikf Faktyczna obniżka plac ma dużą roz-
Berlin, 30 październik~ 1 • t , ć ' l · ,,Co Tydzi·. en' Powi·es'e''' p1ę os progresywną a tącznie z ca ym (PAT). Utworzona przez ministra planem finansowym umożliwia realną 

Kerria komisja kościoła ewangelickie- . równowagę budżetu. Rezerwy na przy-
go staropruskiej unii ogłosiła okólnik, l Cena 30 groszy szłość stanowi akcja oszczędnościowa. 
zapowiadający dalekoidąca amnestię . w j .Tutaj min: Kwiatkowski zasti:zega 
związku z dochodzeniami dyscyplinar- Do nabycia u każde_go sprzedawcy pislh. się, że ciężkie zarządzenia dotyczące 
11erni, jakie wytoczone byty .poszczegól- I obecnie świata urzędniczego, są tylko 
nym duchownym w czasie ostatniego , l'łumer znacznie powiększony czasowe i że według przewidywari rzą-
k?r. fliktu w tonie kościoła ewengelic- j .._ du, w ciągu dwuch lat zOSta,tl_ą uchy. 
kiego. · ·~ l~n~ · 
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• • !WOLNA TRYBUNA WynaJD(l3 j PANI ZIUTA W KR=WIE. Drolf11 lńOf•1 " U '. jakie nu>toa tak !ekkomyłlnie deptać włltilnł 
Piai r•vmkl li h I szczęśofe. Jest do Paul puywlązany, nawet ko• 

Pałac . Rudolf Valentina do 
J 

• znyo wlelblclel k pięknego „gwi d ra" I cha, tedO nie można nel!owar, • Paitl e1hciał1tb7 
o DO b. rezy n li jl I z row m w brzeżu„ - T••ernn•· ie.raz, ateby był Jel nłewolnłk'em, włMno6cl11 ł 

OZ• aamobó SIWO młode) li Un I p Wlzycae W will Bóg wie czem. Jak*• mo1na lllt iy:-anh:owa4 
zmarle9 artyat~ ZIUłjOJneio I nie pozw lac lnll 1011ntawl•~ Ił 1111•• 

(sb) J d ni k • k' h t I • . ml kobiełetii? To I •ł chor"MhYl nt!l tói11 htó 
c 0 _;> z , A ery ans ie o· ~. prz~l!rał1 włęktz11 5UJJlę w ka,synie. J dzieć obcych kobiet, I. zaimow•I •Ut l<t·t-- ta mole Wam obofgit •atru6 iyo!'! o !1-e slę !'aał 

w~.l'!Ys,lw, posre~n~ct4cych przy sprze· 1 ~aJ~mmcą po~ostało, 'czy odebrała sobie i ko swemi psami. Miał cztery wspaniałe' nie zmieni. ' 
dazy ,t1teruc~omosc1, wydało nowy kata-

1 
zyc1e spowodu str.a ty materialnej, czy · owczarki i jedne~o pekińczyka. . I . , . . , „ . . , . 

lo~ \\a~tośc1owych budynków, które s4 też z żalu po śmierci Valentina. I Domownicy są zdania, le Valenlłl1ó , l\fo!!f sobie Pani us,~1ac.11~·11 r ,, ;.:e 1~ · nnk 1est 
wystaw1-0.ne .na. spr~eda.z. Na ok~a~ce ka-1 __ Służba feszcze dziś opłakuje zgon w Żyoiu prywatnem bał alt kobiet i ~l- 1 ńilf<dzy Wami znaz.:i:n11 •o~ntc11 Wi(lk~ 11 t~ Ja:'n.ak 
talo~u znn.1du1e się p1ękn~ tameczek, 

1 
Vał~ntina, Domownicy twierdzą, że Va- ny czas póswięcał tylko zwierzętom. f 011 ~ędzłe .rozmaw1e1ł i Ilutow11J. ".1i1mm11 koh1~· 

utrzy~any w stylu puedwo1ennym z na· i lenbno był wierny swojej żonie i nie Psy przeżyły swe~() pana i bawią się . tam1. ~oze to b~dą. io1mówlt1 n·:wt11ne1 mo:v~ 
stępuJąG_ym napisem: . • '' ! zdradzał jej, mimo iż ta robiła mu st-i11le dziś jeszc%e spólnie na dzied:iińcu u-. nawet flirt;, a .mo:ie i czasem. l~kk1 romana, nie 

. uPałac Rudolfa Valentino • sćeny zazdrości. Nie chciał nawet wi- meczka„. I 'dyby Pani unuała rost41p0Wa1'1 te.wsze y:rac:,lhy 
Willa słynne~o Uwodziciela, iednego z ••••••••••••••••••••h••••łtttt"tttHtH•••Ht6•••••••• •••n•• do Penl j~ akru iont gr11e1n:'l1L Nie moi:M ca)'• nljpiękniejszych . artystów , filmowych, I . llłc z liłho~o fliewoln~ka I o tem prosllę par.uięłał. 

kt~re~o p-okochały Wszystkie kobiety ~~ ·~ r I S ~ tl . ~" ~I ~· '- Ollyby Pitt! był• dob!i 1ty1'o~umiałl zelotaa1 

Aw1a!a. - znajduje S!c n-a Rivierze fra~t- 'lnl UW l!i' onow~1n ro nmr 1nnn n u 1nnr~ miła ł wesoła, :l:l'miast ~onura, awaniu:vinca się, 
~~s~~:i~/~~ot: r~:~. -~~~~:::~z;~;~ ~ " . u~ ~ p u u I ~ \1 J ' łJ y u u lj u ::y~ii::r~=6s::!y'.'" !;;::::b;z;::tY·.~::uzt::; 
!!n •• .rez~~Jenc1ą saksonskte) krolowe1 Niezwykły ceramonjał ślubny głowy re~ty mtJzułrńatiskieł I więcef. A tak gnębi się Poni, a on _;,_ rociena 
.:.mi Jl, w roku 1914 nabył ~o Ryszard ( ) . " . . 11 St 1 Jn t t I · t · I L łłudnut Od t tł t ł · k z · „Daily Express pdda1e ze odby- !igja jego zezwala mu za to na posiada- ę ze e •·• z ą, os Ił 1 ysu!cem nnyc„.' 

: · · · e,..ok cz~s~ s a 5~ęk~ameN;ze ly się uroczystości zaślubin króla Ara-I nie czterech ton Władca Arabi'i nie prze' które n!e są tak despotycznie usposobione i chęt m1e1scem m1e.sz ·ania 1e~o cor i ata~ . ' , · d • I • • • • · g I J szy Rambowej, fony Rudolfa V~eńtino. bJi, lbn-Sauda z córką znakomitego mle• kroczył jeszcze nigdy tego przepisu, fak-
1 

nie dl zieł l!blsię J:zy~~mą ~ęzcllyzn~,. "; arn •Ił~ 
Dziś, w murach tel w~Ui. iaik na wa.~- szkańca Damaszku, uełka Nawała Eł· tycznie jednak miał już znacznie Więceł 1 :~ a 

1 
e 

81 
e 

0 
raau, 

0 
e po-wo 

1 
el! awu 

lu inny~h pięknych pałacach, położo- Szala~n~. żon, ponieważ już około sto razy roz-\ ur. 
nych na htzurowem wvbtzeżu, znajduje Na1ciekawszym szczegółem tego o- wodził się ł wstęp-Ował w ttowy zwłą- Nieoh Pol wybada 11fobłe. Jdeli Pani nigdy w 
się kartka t _Mpis~m: „Do sptzedania". brządku było to, że odbył on się w nie- 1 zek małżetiskł. I żyeiu nie aliie!ie nawet m7ślł, ateby ów Pani 
Ńata!iza R~bowa przez wiele lat opla- obec11o~ci nartecio~ego, któ~y w ~astęp ! . Uzyskani~ r?zwodu nie sp. rawia mttj znajomy, a może. w prey11łoacl małżonek, raz.ma• 
kłwflła śmierć sw@io męża. Obecnie po stwle przysłał„. az 40-u szeików He·! Jfl.ko muzttłmamnowf iadnych nbsolut- wlał z laną kob1•t•, a niwtt połllttbwał1 n1•t11a 
dtieV1ęcłu latMh od c~'\\rili z~onu, 'po· i dż~s~ i Ne~ż~a .. Stoso\~ni~ do przepisów 1 nie trudności. W myśl prawa bowiem, l Peni :nvr6ci.!otografję i 11~pomnl o nim,. skaea~a 
nowme wstępuje w związek tnałżeńsl<l. I rehgJI, małzenstwo takie Jest legalne. I wystarczy calkowlcie. jeżeli w obecńo-1 na, samotnosc. inden ~ęzczyzna bowiem n;e 
By rd HJl zawsze zetwać ze staretni ! Król Ibn-Saud jest duchOwną I świec · ści świadków powie swej żonie: „roz• zgHdt:l się fta te~o todz::1u nlewolę. 'W tym wy· 
W&pcnmiehiamł, J)Ostan<>wila sprzedać k~ _głową se~ty muzułmańskiej waha-I wodze się z tobą", a gdy powt6rzy tę I patłku lńus: byi Palił przfgoto~aM do vńelu nie 
p&łul·lt. , I b1tow, znane] ze swego skrupulatnego! formułkę trzykrotnie i w dodatku zwró- ! m!ły~h nl~~potlzlanelt, iee wz{!l~du n• zlłaliill4 

N li.razie 1ednak nabywcy niema. Od przestrzegania przepisów religii maho- 1 ci małżonce część jej wyprawy, wzg!. I rcHHicę lll'ieku. 
cllasu,. dt> i:zas.u zjawi;a-ią się wprawdzie metańskiej. Król nigdy nie wypił ani jed-1 posagu, wówc,:zas rozwód jegt prawo- Proszę więc sieb'.e wyha9ać i dać odpo-wledł 
tO);ma1te. n1ew1asty, .1ednak nie ": celu nej kropli aJkoliolu i nie p~li tytoniu. R.e-1 mocny. na pytanie. Czy potrałi się po otlzić z teto 
dckonania tranzakcv1. Proszą, by Je za. roił:zafu perspekt w11m1 i uołiowd 1łailłeezną 
prowadzono do „jeJlo" pokoju, Mieszkań w • k I d k • ż . r6wnowadę, czy tei w daletylll cięlfu uo~dzd 
cy do~u nazywają te ko~ietv nwdowami" I 01n~ o ~ nn ~r"a s11 yiłgt11g b ~ę r-lekło jemu i lohl•? Męl zyalla ltoWle• 

Włększo'ć z nich me znała nawet M U li U IJQ IJi U W mł>te n prawdtł I szeir:etze kochać le~lł oblt'1 1 
Valentino z filmu, jednak przykuwa je i Chińczycy nie duą zrezq:Jncwać z odwiecznych tradycyl co mu 1eaaa1t nt• ptztsakadaa zawracd gtnw>t 
pociąJla dźwięk tei;!o imienia. " . didesięclu .innym. Z tem trzeba się pogoc:!:zl61 11• 

T~ 1 które J{o z.nałv z filmu i może ko- (z) Ja~ wiadomo, c~iński r!ąd naro· mi~dzyna~odowYch, Sil ~zmuglnwane dol bo„. iyć aamotnle. . 
Qhały puynoszą ze sobą więzank kwia dowy skdsował w swoim czasie tak zw, ('hlfl, g:dz1e rozchodzą 1uę w setkach ty- 7 -:;---;:----- .- - . ·-·-----·-----„ 
t6w j

1 pozostawiają ~ pokoju zaj':nowa• 
1 
.,!zulen<larze ksl~żj)co1ve'', istniejące w · sięcy egżompiarzy. Do koncesyj tych :'._ "'...:\;~;,..J~ 1~~ ~· 

nym przez artystę. ' 1'?-hinach od Wiei~ stuleci. Wzamian za t.o policja chińska nie n1a naogóf dostępu. . . 1 
Pani Hudnut, teściowa zmarłego,,~~ t:~r?wadzt! kalendarze . c·· ;·opei; Jednakże przed paru dniami. na mocy Td fyszecy n_owowydrukowanych kal~n­

wpusz:cu wszys,tkie do wnętrza potem k · 'ż . :le ~b:icianle ctasu \\cdł.u„ ~pecjalnego porozumienia z policją mię„ djrzy ksł~zycow~ch, przeznaczonych 
jednak usuwa kwiaty, pozostawione 11 si~~~ yca zos a o raz inazawsze zme- dzynarodową, policja chińska przeprd- da terytorium Chm .. Wł~dze opl~częto~ 
prze1 wielbicielki artysty Ch. 'ń , t1 k d ·wadziła obła we i rewizję we wszystkich wały zarówno całą ilośc znalezionych 

p d • . • . . 1 etycy są ie na naro em kon- 1 katn'ach · ·ks'A · h t . h kalendarzy, Jak i wszystkie maszyny, 
. ~-Ylnel!o !1ia, odW1edz1ła zameczek! setwatywnym, niechętnie rezyg11ującym l rn t 1. k i i.,~ar~H~t ' PO ~zony~ na kt6tvch druk ich się odby'\Vał. \V pó-
1akas J:?łoda me~!asta. Następnego. dtt~a i z odwiec~nych tradycyj i zwyczajów. : na ereme onGesyJ mię tynaro owyc · szczególnych drukar11lacl1 doszło do· 
rrełntł:R sam<>bo1sl~o. Okazał? Sl~, ~e1Z LJO tez powodu kalendarze ksfożyco- ! Plon ty.eh rewizyj był nie.zwykle ob·· krwawyc!i starć mi(ldzy policja a właś­
~a }.o umunka, ktor: przed kilku dnia l\Ve, drukowane na ter.rtorirun koncesyj fit). W ręce poHcH_ c~iński;j wpgdlY/et- c(~iela,1n1. W _ .. . _i@• 

Lis tv z &laću boi u w Abl!lynjf J kach ~ht:bodajne Jeżloro tó znaid!le się i tetat dticy wolownicy szuka.fa w ha• 
. w naiblizszej ptzyszloścL. szczach schronienia, poczerri na równi• 

_ _ . . rta~lsał kpt. Charles Ramlt!y I Wielkie jezio.rp, które mi.lam, wy- nie wykwitają dyskretne dymki: to nie-

sl\MDLOTDM ftl\ błnJą f RDnTU .
1 

gląda w teJ .chw1h Jakb~ svalb. Po. toga regula1ya abisyńska wa tacha za.czyna l'I Il słońca malUJe tęcze u Jego brzeg6v,. i ostrzehwać nas. 
rozjaśnia błękity jego toni. Wkoło mil- Pilot zręcznym zrywem wzbija się 

Nad rzeką Setlt w październiku. gÓrę, niby średniowieczne hast.fony na- I czą dawno wygasłe wulkany 1 drzemią wyżej, gdzie skolei i my gwizdać mo-
Przed hotelem „WlkaorJa11

• w kt~- gie, kamiehne szczyty: I ogrdm11e lasy. temy z gwiżdżących koło nas kulek. 
rym mieszkam wraz z itltlymi sprawo- Góry przechodziły czasem w lago-' Wszv.~tko to ra~em wyglą:da riiby Ale regularne oddziały. prowadz011e 
zdawcami zagrarfroinymi, zattzvtnat si~ drty płaskowyż, · pbtośnięty odwlecz- ! obra~ Bokllna -h mby Uosobie~ie le· przez oficerów z Addis Abebv rnzp'Jz-
8~m.óch6d mego stałego partnera od ny111 lasem. Patttt\Cen1u tgórv. wyda· j gcndy o dohryc • śp1ą~yc.h .lez10tath1 11. ają nas po abisyńskim Iwie. wymalcr 

br1dza - przybocznego lekarza jego wało sl~1 że płynie ponad Betbrzet- ;'I kt~rych gl~b! mieszkaJą 1dvlliczne na wanym na skrzydłach samolotu. Uta­
cesarskiej mośGi łiaile Selassie'g-o, dd"' nym tili!lonym oczeartem. Lecz 1 lasy l Jady 1. dzwort1.ą zat~olcne dzwony„; dowanl wymachują karabinami i sttze­
ktora Bergera. kończyły się, a na horyzoncie wykWi-1 . A Jednak. kto. wle1 czy. prnz t? Je· łają równiez: tym razem na naszą 

Doktór Berger niemłody lecz dosko- tały ~owe szańce kamiennvch pasm z1oro - takie mby spokome .i o!Joiętne cteś~. 
nale trzymający się mężcżyzna, wpadł- górskich. n~ wszystko, nie przeleje St~ Jeszcze I Biert.emy ostry kurs na wschód. 
szy do mego pokoju - nie zdejmując Czasem tylko 'dojrzEiłeŚI z wysoka kiedy .rzeka krwi. . 1 

kraj, który mijamy, jest coraz Iud11i~l-
nawet białego hełmu, zawołał: jakieś nędzne osiedle, górska zaś perć, .1 Smigła motoru warc~a i huczą. stf: coraz liczniejsze oddziały p\esM i 
~ Kapitani~, za dziesieć minut od- wiodąca przez te bezdroża, podobna by i' . Jszloro Tana st1ie s1~ co1 raz b~ęklt- konne, tabory I stada bydła, orte!na• 

jeidżam samolotem na front. Czy chce la do wątłej, tygzako~atej nitki. . tiiejsze, córaz mhieJ~te. t..m M!a ś1ę w czonego .nn tM!~i zdąża W kierttttlrn 
p

3
n pojechać ze mna.? W Jaki sposób Włośł zdołają sfot&O• tilebl_eskie lustro, tiot~m w blek1tne oc~- wschodnim. 

. . ~ . wać te gór~? ko! rzucone na pawi ogon - wreszcie -- To ta!J Kassa t tas eyum fltr.1'" 
. C&y chcę jechać~.„ W. JedtteJ ćhwi- Daleko na lewt1 od nas r:ysUJe się ta" r.mka rrli z oć~\f; i. ·' . . . • i;totowld~ si~ do kontrat!łki1, koftfł'lttłru• 

h bytem gotowy do drogi. . • fla Jeziora. Jest ono tak wle.lkie iak mo.a P?de rt1ttą nb'W~ wi.eksze_ s~~powi- Jąo olbtzymle masy wt>lbwttlków ~ 
Podcza~ gdy auto, kierUJ~c się w rte, sk? ?udowlt. Na sz~t~kief; róyrninie wt- 9bJaśrlH1 mnie doktór Berin=it, Ja kgdy» 

stronę lotmska gnalO przez uhc~ Acłtt~ Patrzę na matie 1 poJtnuie: to slytt- d111e1e mrtóstwo lepiaMk 1 chat - ktl- bym sam o tem nie wiedział. 
Abeby, doktór Berger objaśniał mnie, ó ka kościołów - Jakłś zamek czy ćy• Sainolot szybi··" ·I 1 · 1 "" . .... p c · sw Ie' ... ~eł c„kł n frbnt ne !ElżiOttJ Tana, z kt tego bierze po- t ć1 1 uJ" n eco wo 111e . 111.1-" rzy ~yme o J f''. e r.. a _ ' t „ N 1 b' k a e a. w6li opuszczają· c sle d6t Ot · · ~t " Oto 1eden z ptzYJaciół c~sarza, ras otką el\. i Nie ies i -. odgryw~jący To Gondar. ś k . . w 6 ° 1 Je ~ e 
Ayel .t, tostat ći((żko tann:V' w czasie bi- ta wazną rolę w procesie nawadniama Jeszcze kwadrans lotu i zńa1duJe„ rt1y .u tesu 11a§zej we„dr wkl. . 
tWy. Negus, zattief!OkoJoh~ słattetn zdto Bglpttt, . my się przy frorltbwyftt paśie. . Pilot bacznem snoJ.1.E!nlem lU~ttu 1~ 
,,;ia ra11t1ego generała, po1ecłt natych- Spoglądam ~ gÓry ria potei9e jezlo- · Ktajobra~ jest w dalstym cłaku nte.11 okcHice, szukaląc m!ełsca dfJ~~dne!to dei 
miast doktorowi Bergerqwi, aieby udat t~, ?tbczone. dokola wygaslemi wulka-: zmienny: góry, wąwozy, rozleide po.1 l~dow.anla. ~:V reszcie ~~rak 1el!o ~tJ~dr 
si~ samolotem po rannego. nami l lasam1. Patrzę z m:~ragą na :Vielką toniny1 zrzadka tylkd pfzertnietll §zarfą n.t \Vielką. n che ttf;J:i r: irst~go 11 Nu. 

Na lotnisku czekał iuż na nas sa„ wsłęgę wody, wyplywaiąca z meg9 t; rzek. Przez chwilę. zawahat s1ę, ooctem p1l-
tno1ot. Była to do~kotHtt~ . rtta~tvna - Pt#dzącą - ~od nazwa Niebieskiego Ni-1· Lecimy dość njsko. wną ręką skierował w tę stronę swój 
a prowadzący ją pilot - 1ak s1e oka:ta- 1u -: w świat. I zapadam w kontem- Pr.ą pomocy lornetki widzimy od- apara.t. . 
ło ż1l chwilę, kiedy wzbiliśmy słe w gÓ- placJę. dzlaly piechoty i jazdy abisvńskle1, Minuta tekkleJ emocii - i 0to ~:,-
rE; - wybornym fachowcem. Ten, kto posiada źródła Nilu, może śpieszocej na front. Na nasz wi- molot nasz dotknel,t kotami r0dwot.fa. 

Przelntywaflśmy z zawtotna szyb- za pomocą specjalnie urządzonvch tam dok nddzłaly te - myśla.ć, że mają dC' gruntu. Nie powsttżvmanv w rnw~­
lfośclą ponad groźnym kraJobrazetn a- regulować wylew rzeki i zapewnić so- ~·zynienia z samototem wtoskim - roz. ! dzie, potoczy! słe Je"nze o sto metró,.v, 
blsyńsktm. ble błogosławione urodtale w Sudante, hiegaią się, kty,Jąc po krzakach i w roczem znierttchomi8t. 

Na dole pod nami rysowafv się pa• a przedewszystkiem w Egipcie. I dla-1 siczelinach ~órskich. widocznie wytlu-1 Z zcwsząa sypnęli sie zwabieni na-
sma gór, rozstrzępiorte 'Wą":'ozaiµł, po;;; t_cgo n.ie dziwię si~, że Anglicy, rodacy i m~c~ono i.m już, w jaki sposób rtajwła- szyin widokiem czarni waJownicy, 
nure t>sYl'ł~ka pH1fgóW i strielaJa.ce w, 1noi. me bagatelizu1ą faktu w ctvich rę- śc1w1t'J umka się ~Uaku z góry, Więc td (Dalszy ciąg Jutro). 
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Zaremba wypiera się oj· p• • d Ibi •• 
M:z0:!~!~:!~~~:1~~~al 1eszo na WOine o . srn11 

"1~:~~~~~":atdziern&a Chłopcy w szkołach ioteresu.ią się żywo losami ko.nfliktu włosko· 
. TyJ~krotnie o~racz.ana rozprawa prze etjopskiego. - Młodzież życzy zwycięstwa Abisyńczykom . . 

ciw mz. Zarembie, pozwanemu przez 'J „ " d • • f '- • fi 
Gorgonową w sp~awie płac~nia abmen· 01· ~D1n1· Ili"~~ uc1· ~.-~e., ~ dornfJllJ ro ••Cl~ 81,I( 
łów dla „Kropelki", znów nte doszła do 'Li „-.~ ~„;ra,ff .., 
skutku. L6dź, 30 października. 1 proc. młodzieży wypowiada swe sym· c.zych, nie udało się dotychcza.s znaletć. 

Przed sądem lwowskim miał się zja- (v). Wojna w Abisynii aczkol~iek to- . patje dla ,Abisynji, a tylko 20 proc. ży· '. Osta:~n~·O ,władze z~-0.towałv ,w'YJ)&-
wić Zaremba, by wy1>0wiedzieć się o me czy się na odległym kontynenc·1e, roz- · czy zwycięstwa Włochom. i dek zaguuęcia 13-letDle~o łodzianina. 
ritum sprawy, dotyczącejfo ojcostwa brzmiewa J!łośnem echem na całym świe Wzrosło też ·znacz.nie zapotrzebowa· , Mirosława Bryla, zam. przy ul. Rolcicm 
dziecka. Jak wiadomo, Gorgonowa cdie. Wiadomości z frontu wpływają nie nie na mapy Abisynji, przyczem chłopcy · skiej Nr. 65, który wyszedł ra.no do szko 
twierdzi, że Zaremba iest ojcem „Kro· tylko na p-owiększenie zasobu wiadomo nakłuwają sz.?ilkami i cho·rą~iewikami ły i więcej się nie pokazał. 
pelki", cze!!o się on · wypiera. Kwestia ści i naa;w g.e-01J!raficznych w odległej A- . syruację na froncie, pilnie śledząc prze• : Wypadków zaJ!inięcia i ucieczki z do 
ojcQstwa byłaby też mniej zawikłana, biiSTILii, ale bar dziej jeszcze pobudzają bieg woijennef.!o szczęścia na odległym mu młodych chłopców, kroniki policyj• 
j!dyby na ten temat zło.tył zeznanie mąż fantazję młodzieży, · ; kontynencie. I ne notują oo;,·az więcej. Istnieje uzasad 
Gorgonowej, Erwin, przebywający - Woqną w Abisynii interesują się spe- : Zai~teresowaaiie konfliktem włosko- ; nione przypuszczęnie, że chłopcy, znaJ· 
jak wiadomo - od lat w Ameryce. cj~lnie chłoipcy i jak stwierdzono, w abisyńskim przybrało i·nny jeszcze, nie- dując się pod wpływem rozmów o woJ· 

Na wczorajszej rozprawie miało rów· szkołach toczą się poważne dysputy na co niepokojący ob;aw. Miainowicie nic włosko • abisyńskiej, zapragnelł 
nież być odczvta.ne zezna.nie GorJ!ona w temat kto zwycięży i jaki to podstęp pr.zy , stwierd:wno ost.ait.nio liczne wypadki za-

1 
wziąć udział w przyjfodach wojennych. 

drodze rekwizycji. Okazało się jedn.ak, I gotował rasa Gus!sa, który na'Pewno , ~inięcia młodych chłopców, od 13 do 15 , Trudno jest oczvwiśde ,zrozumieć 
że pozostaie on nadail nieuchwytny. Mi- chwilowo tylko p;rzeszedł na stronę : lat, czyli w wieku naiwiększeij pobud(li- j młodemu chłopcu, że podróż do Abisy· 
mo enerl!icznych poszukiwań polskich I włosiką, oieby później wr6cić do swego wości fantazji i skłonności do wszelkie-1 nji dla dziecka bez pieniędzy jest przed· 
władz koinsularnvch - mieisca pobytu króla i przywieźć ·mu cenne wiadomości 1 go rodzaiu szaleństw. sięwzięciem beznadziejnem. 
ie.!!o nie ustalono. I i z,dobyc,ze wojenne. Nao.!!ół młodzież Ostatnio donosiliśmy o zaginięciu Chłopcy zapewne znaidą się Illiezadłu 

Ro.ZJ>nwa została odroczona z tego życzy zwycięstwa odleJ!łej Etjopii. 1 trzech chłopców ze Zdu6skiej Woli i Siei l:!o w jakiemś miasteczku, a najdalej na.d 
wzJ!lędu na dłuższy okres czaisu. Ankieta, pr,zeprowaidzona w jednej ze rama, ko.lei;!ów, których, mimo wysił· granicą p-0.lską i skruszeni odstawieni zo 

..szikół' wanzawskich stwierdziła, że 80 ków władz i rnzpis·anvch listów goń- staną do rodzicielski.eh pieleszy-

DOJazd na cmentarze Kto . si~ s"'ml&J·e będzie zapewniony 
ł.6dź, 30 patdziemiika. 

M~~~'r .w~~ch zświ~adiaiż~i::~ Złote interesy właściciel·a hotelu „lmperial".-W pokoju 
w 

szek, wydane ZOiSta.łv specfalue zarz,.. zarezerwowanym dla abisyńskiego następcy tronu 
dzenia, relfulufące ruch na ulicach, pro- ( ) M" ż · 1 E j .. . I 1 d k f t · · , j t tk· · d I · ś · t 
wadzących na cmentarze z 1mo, e w sto icy t OPJI panuJe wzg ę em om or u przypomina europeJ- ę e są wszys 1e Ja a me, go cmne, a-

D~aizd tira.mwaiiami ~ cmen.ta.rze bę pokój, nie można jednak powiedzieć, skie i amerykańskie wielkie hotele. I rasy i inne ubikacje. 
Cizie za,pewnńion.y wskutek kurt&OWama aby tam było wesoło. Korespondent I W „Imperialu" jest zaledwie 19 pokoi j Za noc w tym „luksusowym" hotelu 
większej ilości wozów i w częstszych „Daily Express" opowiada, że jedynym sypialnych, z czego 12 znajduje się w 

1 
płaci się 8 talarów, to też właściciel 

odstępach człowiekiem, który się radośnie uśmie-1 przybudówce, przypominającej stajnię. „Imperialu" zaciera ręce z radości, że 
;\Vła~ beZ!Pliec.zeristwa wydały za- cha, Jest George Mendrakos, Grek, wła· 1 Mimo to hotel Uczy obecnie 60 gości, : danem mu byto doczekać takiej „prospe­

rząd.zenie or.stanom policy'fnym ścisłego śclciel największego hotelu stołecznego l rekrutujących się ze spótpracowników l rity". Wszystkie wpływające pieniądze 
ptzestrze~ przepls6w 0 ruchu koło..l„Imperlal", który będąc swego rodzaju I prasy światowej: korespondentów, foto- Mendrakos przechowuje w swym bu· 
w:rin i pieszym na ulicach, prowadzących „Grand hotelem" mal o, oczywiście, pod ) grafów itd. Prócz pokoi sypialnych za- I dynku, które zakopuje poprostu w piw· • 

~:u=:~?·nadw:n:c:z~; 1;.ie~·= ···u···· ·d·~··:ł~·········:··k······c·····°:···~·:···d····b··········;, lllłC)iotełu swego Mendrakos nie ubez­
dziJ.i wy. łącmiie 'PO cbod.ndkaicb i nie r .;,~ ZI am cor a „ ZUJD SIB o rzn pi~czył. Do możliwofaci bomb~rd?wania 
schodzili na jezdnię dla willmiecla wv· H "'~ 'i• 'I • rJu1 miasta przez Wl?chow .o~nos1 się bar· 

.. padków. . . .- , · Jakie depesze . wolno wysyłać do żołnierzy włoskich dzo scepty~znie 1 zape\.yma wszystkich 
Jezdnde l>ę.dą cait:kowiae oddane -n't f t b. . k. łatnapą attg1elszczyzną, ze Wtosl nie bę· 

u:zytek ooiazdów komiych i mecbanic~· . na ron 8 is:yns 1 dą bombardowali Addis Abeby. · 
.Uyeh. - · ·- i (sb) W związku z pobytem żołnierzy Żołnięrzom wo~no •wysyłać następu- Najle pszy pokój z balkonem, z które-

.,vłoskich w Abisynji i obawą rodziców Jące depesze: go rozciąga się wspaniały w idok na oko-
Se rce Judzkie pod łan- i żon o los swych synów i mężó\.v - 1. - Przybyłem szczęśliwie. Zasy- lice i górę Cekuala, zajmuje obecnie ko-

rozwinęla się ostatnio ożywiona kores· . łam całusy. respondent „Daily :Expressu". 
cetem chirurga pondencja miedzy AbisynJą a Włochami. i 2. - Proszę wystać pieniądze. W pokojowych czasach pokój ten był 

W związku z tern ministerstwo spraw I 3. - Myślę o tobie zawsze. Zasyłam zawsze zarezerwowany dla abisyńskie· 
Zelazny organizm pacjenta wojskowych ustaliło treść depesz, jakie 1 całusy. ,, go następcy tronu, arcyksięcia Harraru. 

pomyślnie przetrzymał ryzy„ wolno wysyłać do Abisynii oraz z Abi- j 4. - Pieniądze otrzymałem. Sto- Książę co miesiąc przyjeżdżał do sto· 
kowną operację synii do Włoch. Do żołnierzy włoskich krotne dzięki. łicy, aby poddać się strzyżeniu.„ Jego 

Lublin, 30 patd.zi.erniika. wolno wysyłać następuJące depesze: I Pozatem wolno wysylać do iolnic- , Królewska Wysokość siedział na bal-
erzed niedawnym czasem do az.pi· 1. - Niepokoi nas twe milczenie. Co rzy wiadomości o chorobie czlont<ów ro- konie, napawając się roztaczającą się 

ta.la w Jaaiowie Lub. pirzywiel'Jiooo pew- u ciebie słychać? . clziny, natomiast takich samych depesz przed nim panoramą, podczas gdy miei· 
ne)!o osobnika, który został postrzelony 2. - WJ;'sylamy piemą~ze. z ~rontu :w~syłać. nie wolno.. ~oza wy~ scowy „Antoine" strzygł twardy I kę· 
w bójce ze swvmi sąsiadami. Kula re- 3. Urodz!lam syna. Czu1ę s~ę dobrze. żeJ wym1~111onem1. depeszai:n-1 nie W?lnoł dzierawy włos k~ięcia Harraru. 
wolwerowa zadrasnęła mu rękę i prze- 4. Urodz1tam córkę. Czuję się dobrze. wysyłać zadnych mnych wiadomości. . . . 

szedłszy przez klatkę piersiową, utkwi- ••••H••••••••••••••••••••••••••••••••H•••••••••••••••• ••••••••••••••••~•4"~••••0000•0••0• 

~~~~:=:~~~!~~:&!~::Tajemnicza tragedJ·a na pełnem ńlorzu 
kula, pracu1e normalnie. . 

rur%a0'!ir~sa~~st~;:~~~:!cITrd~k~~~ IVlotorowlec zniszczony przez huragan. na lalach Bałtyku. - Siady roz-
n.o ~~tonięcia serca, .w ]dór~ 'tworzyła paczłiwei walki załogi które·1 nie zdołano odn2'e 7 ~ 
się JUZ ropa, oraz WVJęcta kub. Krytycz '• Mt li\ Pd 
na operacja powiodła się znakomicie i Gdyn~, 30 paź.dzi~a. holm a. Gdynią, miotany prze~ wysokie/ soko na pokładzie, zmyły fale . Buk· 
chory już w najbliższym czasie opuści Statek s~edzk1 „s.~~ana , .któ fale, kilkuset tono~y ża,lllowiec ~ot?-

1 
szpryt ża~alowca jest złamany i w poło-

szpital. ry z .dwudmowem opó~memcm ?aw1n~ł rowy,, na którym nie było śladu zycia · wie zwisa, sięJ!aiąc powierzchni wody. 
Ten niezwykły zabieJ! chirurgiczny w dmu 28 b. m. w godzinach popołudnto ludzkieR<>. Wszystkie ża~lc zostały ze-w-ne 

iak również niebywała wytrzymałość wych ~o portu gdyńskie~o z większym, Zaglowtliec zdołano z trudem przycu,- przez hurai,tan. Brak fodnej łodzi ~at~n­
serca operowianeJ!o wywołały o,Jbrzymd.e ła.dunk1em cytryn włoskich dla tute1sz. ,m<Jwać. Jes,Ł on naładowany deskami, kowej. Zwisające sz.i1ury pozwalają do 
zainteresowanie w sferach lekarskich. ~ukcyj ~wocowych~ na<t>otkał podczas przyczem na .i>ienvszy rzut oka stwier· myśl~ć się, że z~sb.ły przecięte w roz· 

01edawne1 burzy między wyspą Born• dzno, że częsć ładunku, zło~onei,to wy· paczhwym p-0śpiechu. Kadlub statku 
Policja w Abisynjl zapetnionv ;est wodą, którą d·opiero w 
d ki I t t "' T • k k 10 1 

t • • • Gdyni poezęto czerpać. Mimo tego fa· 
po erown c we!" o •ceruw ysi:a 5 :az:any n=- :a . wiezieni:. I ~łowiec kzyrnał esię na powiet'zchni 

europe)sk1c~ . u u u u u u dość dobrze, a to dzięki ładunkowi drze-

Brukset,a 30. pazdz1erni~a. . Sąd apelacyjny uchylił wyrok sądu ł6dzkiego I wa. . 
(Pat). Wobec tego, 1z pozostame of1-, • . , . . . „ • • ' Z zał<>~ł niema śla.du, .:achod'.",i wiec 

cerów belgijskich w Abisynji spotkało i.Odz, 3~ pa~dz1err:ika. Idze rekwizycJJ., a ze7nan1a ich zostały o<l · obawa, fo ws:tysev ui!ln('H w mniej lód· 
się z krytyką niektórych organ6w pra- lkJ - Sąd a.pelacy1ny, 1ak wiadomo, czytane na rozprawie. ! ce ratunko-wef. · 
sy bel!!iiskiej zapewniają że mjr. Do- rozp<>znawał wcroraij spraw~ Józefa Tyl Prokruatoir Zawadzki do.mai~ał siię u· u o w •211DWP'"P1łMM"~ 
thee, szef· misji belgfjski~j powstał w siaka, „r-ołmtn~1t .zaikładów „Krusc!ie i trzymani11; wyroku sądu łód:zk~ego, a sta '. -- - ---·---·----·-·- --
Addis Abebie z wiedzą i zgodą rządu Ender w Pab~amcaich.' który w ma1u r: now.tsko 1~1!0 pO!parł ?'5kauyc1-1. _pq~wat i N I -' 11 , ł . 
francuskiego. brytyjskiego, a nawet wto h. czte.r~m~ sfrzałanu re~?lwęro:wetl1Jl ny a~~· Btłyik z Łodzi. Obr~ę. Tys1aka · . leli e,no~L WE!WRę rzneJ 
ski ego, które uważały za wskazane, by z~sfrzehł . avrektora ad.mm1stracy1nego wnosili adw. Hartman ~ Łodzi 1 ~enk~I I Mono.or. il 
policja międzynarodowa w Addis Abe· te1 fabryki - Ryszard·a Kanenbeq~a. z ~arszarwy. Ohyd~~! ~oma·)!ah su: .,., ;;;; ~ ~ , . . 
bie znajdowała się pod kierownictwem Od wyroku sąd.u okręgowego, sk.a·t:i· ziruany wyro~u sądu r~dxkieJl? ze wzglę 

1 
• . l OKIO, 30 pnzdzi.ermka_ 

ofc ; rÓ'\V europejskich. jącego Tysiaka na heztermiinowe w1~zie du na szczeiio1n? okohc~_nośc1, towar.zy- i IPA'I) Ajlencja Ren~o <lori.osi, że prtt 
~~H****&&ii!i •e nie,. od\vołał się on do sądu apelacyj- szące zas trzeleru1u clvr. Kanenberga. : wndniczt!CY Tn.dy p.olit1,cznej ~te~'\'nę trz• 

r f •.1 cf-iJL l nego. Po naradzie sąd apelacyjny postano- nej Mon~olji· k ełąże Zim ór::i.:z sek•ehtz 
( » /&\' ·. , Tysiak na rozprawie nie był obecny,] wi1 wyrok sądu łódzkieJi:o zmienić i ska• :./.encralny teji:e rady pt (!.M<im':lwali w 
~ . ' ~dyż przebywa w więzieniu świętokrzy- zał Tysia.Ka liu karę 10 lat więticnia o• 1lniu dzi~iQjs:z;ym niezeld11ość wewnetrz 

, 1 __ ~ c skiem. Kilku nowvch swfadków, poda· raz pozbawienie pnw 0ibvwatalskkh na ! nej Mon2oljł. 
nych pt"zez obronę przesłuchano w d~o- ten ok.rep.. · 



MI. ·l 

:a:;;~~e:::cown1k6w Sciana piasku runeła na robotnika 
~aZ:.i'IJ::2;1e~:;:1m~P::~:::~r Tragiczna katastrofa w kamieniołomach pod Łodzią. 

Zwiqzek pracowników biurowych, Kto ponosi winę za śmierć robotnika? 
handlowych i przemysłowych w Łodzi 
podejmuje akcję w następujo.cej żyWo Lódź, 30 pafdziernika. I se, wala się, co groziło zawaleniem. nięto zwały ziemi i kamieni i wydoby· 
interesującej ogól pracowników. umyslo- (k) Na terenie kamieniołomów w Mimo to jednak robotnicv nie zostali to spod nich uduszonego Michalskiego. 
wych sprawie: Pod~ębłcacb pod Łodzią wvdarz_Yła się nale~ycie _uśw~ad_omieni o groż~cem nie Powiadomioey 0 tragicznvm WY.-

Pracownicy umysłowi orzeslaU ostat tragiczna ~a~ast.rofa, która ooci~gnęla ber:p1eczenstwie i w dalszym ciagu ko- padku inspektorat pracy w Łodzi dele-
nlo ksiąźeczki Z. U. P. U. do Warszawy, za sobą śmierć Jednego z robotmków. pah. w t · d z ins ektorów który 
celem poświadczenia w nich ilości mie- W kamieniołomach należących do Wśr6d pracujących znaidowat się I go ~ Je neg~ ·e !raz z ~lic· ce- • 
sięcy składkowych z ubezpieczenia eme- właściciela fol~arku Pycz~na - Rodry- Kazimierz. Młchals~i, robofnik łó.dzki, . ~szczif 1 do~hok;~en~nosi winepza ś~ierć 
rytalnego i na wypadek bezrobocia. ga Zakrzewskiego przyspieszono tern- który zna1dował Się na na1bardzie1 . za· e~ r1~ ema, p 

Obecnie szereg firm w Łodzi otrzY- po prac w związku z otrzymaniem za- grożonym odcinku. Zajęty praca. nie za- ro 0 n a. 
mal ksiqźeczki pracownicze ooświadczo- mówień na znaczną ilość kamienia do uważył, że z wierzchołka ścianv sypie Dochodzenie zostało iuż zakończo­
ne przez władze z. U. P. U. budowy dróg w województwie łódz· się piasek a gdy zorientował sie w gro- ne i inspekcja pracy opinię swa orzesła:.. 

Chodzi o to, ze Ubezpieczalnia Spo- klem. żącern mu niebezpieczeństwie bvto jut la do p. prokuratora ptz~r sadzie okrę„ -, 
łeczna, która wydaje obecnie ksiqżeczki Brygada robotników zatrudniona zapóźno. .gc,wym w Lodzi, który orzeknie, czr 
dla wszystkich ubezpieczeń nie ooświad- była· przy podkopywaniu olbrzymiej, . Olbrzymia ściana runeła. zasypują'C 1 wina leżała po stronie kierownictw a ro-
cza w nich. ilości przebytych w ubezTJie- kilk:.mastometrowei ściany, zawierają- , nieszczęśliwego robotnika. bót, czy też wypadek nastaoit wskutek -
czeniu miesięcy składkowych. domaga- cej znaczną ilość kamieni. Podkop zwtę Przystąpiono niezwłocznie do ra-1 nieuwagi Michalskiego. 
i"c się jednocześnie zwrotu starych ksiq kszat się coraz bardziej i ściana zary· tunkn i po kilkunastu godzinach odgar~ . 

;;zł~~~f~tż~:~~~~;~'"ii~ nainiższe place W łódzki.Bi Ubezpieczalni 
':~~:ur~w~g~~::t1~%ni~ee:ria:/fff~~:~<t:! Redukcja personelu I uposażeń nie jest przewidziana. - W dni.u 
wywz~~i~~z;:~0~~~ związek oracowni- 2 listopada nikt nie zostanie zwolniony z pracy 
ków handlowych, biurowych i orzemy- ł..ódź, 30 października. 1 Wypowiedzenia n.ą;tury formalnej o- niższe od płac w jakiejkolwiek Ubezpie- . 
slowych postanowił domagać sie u władz (v) Po ostatnich wyp.owiedzeniach w . trzymają jedynie nieliczni pracownicy, ' czalni w Polsce. : 
centralnych, aby Ubezpieczalnia Spolecz łódzkiej Ubezpiecz.alni Społecznej, per- ; których trzeba będzie ?rzenieść na inne ; Podczas gdy płace personelu w W:a1t 
na wyszczególniała w wydawanych o- sonel administracyjny i w dziale le-cz- stanowiska służbowe, wzJ!lędnie do in· szawie waha:ją się pomiędzy X i VI-yin_ ~ 
becnie ksiqźeczkach ilość miesięcy skład nictwa żyje pod groźbą nowych, maSO• I nych wydziałów, \Szczeblem Uposażenia UrzednikóW pań• ~; 
kowych za ubezpieczenie emerytalne i wych redukcyj, które spodziewane są Po wprowadzeniu w życie w dniu 1 stwowych, w Lodzi przeciętna waha się' . · 
na wypadek bezrobocia, albo jeśli okaże już z końcem paźdz.iiemiika b. r. I października b. r . nowych przepisów~ pomiędzy X a XII szczeblem służbowym 
sie to niemoźliwe, aby każdy pracownik W związku z temi poJ!łosika.mi, zwró-

1 
służbowych, mocą których wszelkie ' i zarobki, wedle przeprowadzonej kal- , 

umysłowy otrzymał pismo, stwierdzajq- ciliśmy się z prośbą o udzielenie wyjaś-, świadczenia płacą obecnie pracownicy kulaicji kosztów utrzymania, wystarc~a- · 
ce ile miesiecy był ubezpieczony. nień do p. naczelnika wydziału personal,. Ubezpieczalni, a nie zanąd, jak było ją jedynie na opędzenie nafniezbęd· 

W ten sposób uniknie sie fermentu nego Ubezpiecz·alni Społecznej p. Szu· dotychczas, redukcje uposażeń pracow-1niejszych potrzeb. . 
w~ród pracowników umyslowych, którzy kali. P. nacz. Szukała odpowiedział, . niczvch również nie są przewidziane. «-•..t---•••••••H•••••••....-• 
sa bardzo zaniepokojeni temi zmianami. że redukcje w łódzkiej Ubezpieczalni I Jak się dowiadujemy, płace persone· 

Społecznej nie są przewidziane, przy-I' lu w dzia:le lecznictwa i administracji Obława na przemytników . 
NotCJtnik miejski 
W związku z katastrofą kolejową pod Zile­

rzem aresztowani zostali z polecenia prokurato­
ra: Stefan WóJclk, zwrotniczy, który nie zauwa­
żył braku tylnych świateł, na części paciągu 
przybyłego do Zgierza oraz AndrzeJ Białkowski 
hamulcowy tego pociągu. .. , •• 
Zarząd mieJskl postanowił wybudować na te· 

renie kolonii mieszkaniowe) na Polesiu Konstan­
tynowskiem wielką pralni~ mechaniczną. Budo­
wa Jel rozpocznie się wczesną wiosną przyszłe­
go roku, aby na Jesieni mogła być odcląna do 
użytku. . 

r• 1 
** Lódzkle władze śledcze aresztowały w Lo· 

dzi trzech bookmacherów, przyJmuJących staw­
ki na wyścigi konna w Lodzi i w Warszawie. 
Organizatorami potaJemnego totalizatora okazali 
się: Jakub Naiman (Piotrkowska 82), Józef Kur· 
kowskl (Kllldskiego 89) i Ralnhold Jaster (Piotr-
kowska 291). · ,,.. . 

** W Izbie · Rzemieślnlczel odbyło się wczoraJ 
zebranie przedstawicieli rzemiosła łódzkiego dla 
omówienia sprawy wlelkleJ wystawY rzemieśl­

nicze), która urządzona będzie w naszem mieś· 
cle· Podkreślono znaczenie podeJmowaneJ Im­
prezy, które) głównym celem będzie obudzenie 
rzemiosła łódzkiego z letargu. 

30 PAżDZIERNIKA 1935 r. 

najmniej w najbHższym okresie, łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej są z ł kilk d. 6 a rzymano u sprze awc w , 
pi6r 

.'Itkivmerf u ,w leu~aniu 1-ra· Irawińi~ie~o- w ~k .lw~:~~t ;.~~~E;J:.! · 
M d ...> .:. 1- k . d • • • i • . . !!o_, mjasta .poz; sp..r.z~daw.cami tandeł~ l'J:& 

or erca .3tUtąee., s ozany na 07.yw,o:„n1e w ęz1emc ·- · " h\rch l używanych piór, Jtrasują również · .: 

Łódź, 30 października. l dawała . oznak życia. osobnicy, którzy usiłują sprzedać prze• " 
(k) Potworne morderstwo dokonane W wyniku śledztwa stwierdzono, _ że ' chodniom pióra wieczne, pochodzące z 

wstało w ubiegłym roku w mieszkaniu 1 morderca zadał Kacale kilka ciosów przemytu. 
dr. Trawińskiego przy ul. Piotrkowskiej młotkiem w głowę, zrabowat szereg . · W związku z tern w ciąj!u wczorajsze 
Nr. 116. przedmiotów z mieszkania i umknął. ! go dnia dokonano szereJ!u obław, pod- ' 

Dr. Trawiński wraz z rodziną wy~ Po kilku dniach aresztowano go w ; ~zas. których kilku sprz;dawców nie~c-
jechał w lipcu do, Jastarni, oozostawia- Radomsku. Okazał się nim narzeczony ; galme spr-owadzDnych p1ór zatrzymano 
jąc mieszkanie pod opieką służącej Ap· I zamordowane] służącej - Władysław ; i osadzono w areszcie. 
toniny Kacały. .l\Ujas, który skazany został orzez sąd i • 
. • Ody wrócił do miasta i udat się do I nkn~gowy w Łodzi na dożywotnie wię- 'I Zatarg u Danzuaera 
swego mieszkania, stwierdził. że drzwi 1 zienie. _ . -.a~ 
s~ zamknięte. Przy pomocy slusarza ·I Mijas apelował. Sprawę jego rozpa- został "ld<Wh.1.i wany 
wyważono drzwi kuchenne i ~dy dr. trywal wczoraj sąd apelacyjny, który Il ł..ódź, 30 października 
Trawiński wszedł do kuchni. zauważył 1 zatwierdził wyrok sądu okręgowego. {k) -;-- W ins'Pe~cji pracy odbyła się .· 
leżącą w kałuty krwi służącą. która nie wc~ora;i konf e:enC)a, dotycząca zatar~u 

luf owa ~rai ni na · Poleiio Konitantynow~kiem 
I w f1r.m1e Danzi.ter, która - jak jut poda 
liśmy - zo.stała zamknięta w p0inie.d:da ' 
łeik rano. · 

Na konferencji tei fiirma oświa.dczyła, -
że robotnicy otrzymali wypowiedzenie. 

Czynsz mieszkaniowy nie mote być obniżony które skończyło się w uhie~łą sobc.tę i , 
. · , I przez dwa tyj!odnie nie było mowy o 

Łódź, 30 października. Polesia o_trzymalł odpo~ie~z ~ zarzą· I tęm, że fabryka będzie dalej czynna, . 
(v) Przed kilku dniami przyjęta zo- dzie miasta. V:' ?~P?W1edz1 . te1 p. pr\J-

1 

Osta.tecznie zatarł! został zlikwido·wa 
stała przez p. wiceprezydenta Oodlew- zydent komumkuJe, ze koloma mieszka· ny, _i!dyż rnbotnicy otrzymali zaoe\'v;· 
skiego delegacja mieszkańców osiedla "!?W~ na Poles!u Jest deficytowa, a ob-

1 
nienie, że różnice do stawek i 0 -;t~tnia 

im. Montwitla . Mireckiego na P?lesm mzeme czynszow komormanvch w u- · ty~odniówka zoiStaną im wypłacone w , -
~o.nst.antynowski_em, która t?rosila w hecnym stanie rzeczy, przyczyniłoby/ ciągu bieżące·~o tv_!!odnia oraz, że w ra~ , -
1m1emu wszystkich lokatorów. o obni· si_ę do P~~ię~szenia. defi.cytu utrzyma- I z.ie uruchomienia fabryki wszyscy starzy 
żenie czynszu ko~ornia~e20 ?raz wska I ma kolonn mieszkan10weJ. wobec czego 1 oracownky ofrzymaią spowrotem za~ 
zafa na brak pralm. co s1e da.te we zna- ten postulat nie mote być załatwiony i jęcie. · · 

Podczas dzisiejszych godzin rannych działają ki tamtejszym mieszkańcom. P. wlce- zgodnie z życzeniami mieszka1iców. Co I 
pod każdym względem niepomyślne wpływy, od-
czuwamy niepokój nerwowy i niezadowolenie. prezydent przyrzekł postulatv miesz:- zaś do :trządzenia pralni. to budowa iei'I · Pro~ekt Dilb\f Pracy 
Do godz. 10-ej nie należy rozpoczynać nic no- kańców Polesia przedłożyć prezydjum zostanie zrealizowana w początkach _ · h • · . 

wego ani zap rowadzać jakichkolwiek zmian. Na- miasta, celem rozpatrzenia, ooczem do- roku przyszłego, a odpowiednie kredy- rozpotrvw<>r:" · ed~re "a rtO!'i~. 
stępny okres do południa nadaje się do rozpo- pi ero dać odpowiedź na interoelację. I ty na ten cel zostaną uwz~Jędnione w I dzeniu u~ I r r lt". U::r. ysłrwvc Ił 
czynania procesów i zawierania umów. Południe 
sprzyja także górnikom i hutnikom. Między W dniu wczorajszym mieszkańcy budżecie miejskim. 

1 

Łódź, 30 oaź<lz'.ernika. 
godz. 13-tą a 14-tą narażeni jesteśmy na straty ( ) w• . db • 
materialne i niepowodzenie w zwi ązku z osoba- w 1•ak1•e dn•1 chodz•1my do k'1na' V C:ZOraJ O YtO się Dosiedzenie 
mi pici odmiennej Okres ten nadaje się natomiast • Rad~' . Qkręgowej Unii Zwiazków Pra-
do wyruszania w podróż i zawierania trwałych cowmkow Um y slowych. na kt6rem roz 

~;tiX~i~:i/~~f~~f;~~~~ ~~1:~~~1~ g~~;~r;1e1 Najczęściej w niedzielę, najrzadziet we wtorek patry w ane byty pioiekty Unii odnośme ~ 
idee. O tej porze dobrze iest kupować lub sprze- ł..6dź, 30 paździiem~ka. ciekawy plehis.cyt. powzołania do życia Izb Pracy, 
dawać domy. i grunty i przyjmować podwład: (k) _ Jak często i w i·akie dni cho- Okazuje się, że aż 30 procent miłoś- Jar~ąd okrę.gowY' nadesłal do roz-
nych do sluzby. Od godz. 16-el do godz. 19-eJ d . d k" ? Gd b . k d ć · patrze111a 2 pro1ekty opr co a r 
należy un ikać przeds ięwz i ęć mających związek zwy_ o ma . Y Y zmen.ll!c a z~ ~ nik6w kina chodzi do kina w niedzielę, . , ' . · a w ne P zez 
z ogniem i metalami. W tym czasie narażeni jes· kQmus to pytan1e, byłby mewątphw1e a drugim pod wz.l!!ędem frekwencji pracowników umysłowych. 
teśmy na nieporozumienia z osobami starszemi i zakłopotany, bo nao~ół nikt nie ma usta dniem jest soboto (22 procent}. W ponie' Nad projekh: mi temi wyf nnih się u­
wp ływowem ; ,. co ,może m.i eć !1 i ep~z~jemne dla !onego dnia, w którym udaje się do kina działek do kina chodzi 4 proc. publiez· 7. ywiona dy skus]'l w przedmiocie reprt:­
nas s~utk i . W~~czor sprzyia mi łośc.1 1 sztuce. Z cyfr -\vydz.iału staitystycznego wy· n ości, we wtorek - 3 proc., w środę - zen tacji poszc .~ cgólnycł orsrnnizacyj 

D~iecko dz.is urodzone - energiczne, .zdol~e. niika że łodzianin przeciętnie 10 razy 14 proc, w czwartek - 4 proc. i w pią· 
1 
pracowniczych w przyszle.i Izbie Pra-

dowc1pne, posiada smak artystyczny, moze os i ą· ' • ki 
gnąć powodzenie w związku z techniką i woj- w roku odwiedza 'no, a co do frek· tek - 7 proc. ! cy. Omawiana byta sprawa orzedsta· 
skowością, lubi życie towarzyskie. wencji w posrozel!ólne dni, to na ten te- Ja:k widać kilomani mają iednak ulu jl wicielstwa w Izbie urzędników oaństwa,, 

ma.t przeprowadzono równie! barcbo bione dni, w których odwiedzają kina. wi•ch i wolnych zawodów. 
. J 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK s·zuKA, SPRAWIEDLIWOŚCI." .. 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI - Nic ... -odpa'rl niechętnie i, wiiąw - Chciałaś mnie o coś zapytać, prawda? - Pan Jan Rogosz? - zapytał, po-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- szy klucz od portJ"era, począł się wspi- Słucham?... dając mu rękę na powitanie. 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- J k · d kt 
nem Rogosiem doszło do gwałtownej . sceny w nać po schodach. Nieodrazu powiedziała, Q C? tej cho- - a jest parne yre orze .• 
galłiti.ecie.. dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Biłeś się z kimś?... 

1 

dzi, opanowując rosnące w meJ wzru- - Proszę, niech pan spocznie ... 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw<' olicz· _ Nie ... Ja się z nikim nie biję ... Ja szenie. Zmagały się w niej teraz najróż- Szczupły, ruchliwy mężczyzna w sile 
kowinej przez ayrektora rc:.botnicy, mogę tylko kogoś pobić .. - mruknął z norodniei'sze uczucia, z których nie po- wieku, z głową łysą jak kolano, wpa-
. Naiajutrz wczesnym rankiem przed fabryką b k d b · 
Krausera jakaś przecqodząca kobieta n :knęła ponurą chełpliwością. trafita sobie zdać sprawy ... Wreszcie t]4µje się w Jana łę itnemi, o remi . 
się na trupa mężczyz,ny /. odciętą głową. W za- - A jednak ... - dopytywał;:t się El- zbliżyła się do kanapki i siadła na jej oczami... Spogląda badawczo. ·jakby 
mordowanym rÓzpoznano Alfreda Krausl}ra a w żbieta. · kra wędzi. · chciał dotrzeć do glębi jego duszy ... ,. 
f:::~~ni trupa znaleziono ,carlkę n~ 'ępujcei Frankenstein miał już na ustach ja-.' - Artur... Przez dłuższy czas milczy, wreszcie po- ' 

„Do wiadomości policji... Jeteli fa, Alfred kieś opryskliwe słowo, któreby odrazu li - No, słucham... wiada z uśmiechem: 
Krauser, tostanę zabity w 1ycb dniach, to zawia· przecięło tę niemiłą dlań dyskusję, ale . - Powiedz prawdę: czy masz jesz- - No, dobrze ... Do pracy stawi się 
damiam, te zatifordował mnie Jan Ro·gosz, który nagle przyszlo mu do głowy, że może t cze kogoś oprócz mnie?... pan jutro ... Pensja - czterysta złotych 
groził mi dzislai śmiercią za wymó· · ··i~ pra~y". · · · 

Jan Rągp11.z .zostar a~esztowany a w dwa mie- utracić wobec Elżbiety swój autorytet; - Co?... m1es1ęcznie. 
•i!lce później stanął przed sądem, który słm:ał go jako ten, na kogo ktoś odważył się pod- - Pytanie, które mu zadała, tak go . Rogosz jest oszołomiDny i _nie wie, 
na 1._15 le:t -wię~ienia za, za.mo.rdowanie Krauser~. niść rękę ... Pośpiesznie te(Iy wyjaśnił: zdziwiło, że aż się uniósł na łokciach i Jak się zachować ... Był pewny, ze dyrek 

Rogosz. uc1e'ka z w1ęz1e~1a na dwa. tyg.odme N" 'l . . • „ . . _ 1 wytrzeszczyl oczy. Trwał w tej pozy- tor będzie go przedtem wypytywal o to, 
przed terminem wypuszczema go, udaje się do - 1e mys , ze m1a1em ZaJSCie Z Ja , „ , . . . k kl d · . . 
mieszkania Walczaka, kióry miał mu wyjawić, kimś mężczyzną.„ O, taki śmiałek byłby CJi, podczas gdy ona !Ilow1ła. o ow,o, Ja zwy e, g y przyJmuJe się 
~.to ~ył morde.r~q_ K.rausera, ale ni~ .dowiedział jnż nie oddychał... - Bo zr.ozum mnie, zrozu,m .. : Tob~ lkogos na pos~d~ .. A gdzie pan p_r~edt~m 
s~ę tej°: bo Walczak .. cho!" n~ gruzhcę skonał, _Więc z kobietą?... było dla mme straszne - mysi. ze ktos , praco:w~ł, a. Jak1e,ma ~an kwahh~acie? 
rue_ z .~zywszy zdr1tclz1ć tajem~1cy. , . ~ . . jeszcze, poza mną, ma do ciebie Prawo ... ,- dz1es1ątk1 pytan koniecznych niezbęd 

Bam .Elźb1e.ta W~rnerowa. zona Hu.goua \hr- .--: Tak, ale ona m1 :t.~ ~o .zapła~1, me AI t k . j st prawda? Powiedz nych ... A tamten nic: popatrzał tylko i to 
nera, głównego akcionarJusza fabryki samocho- bóJ się ... - błysnęły groznie Jego ciemne . e a me ~ ' · ··· ' t ł 
dów. pojechała . piękną limuzyną na spacer ze źrenice _ Jej szczęście że to było na me dręcz mme... mu wys arczy o... k'd 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- ]' b . . . ~ · Zaśmiał się. Dobre, rozumne oczy Bes 1 y wy-
ierii 'I::1t?ko~skim. . u icy'. 0 ma~zeJ .... muc.zeJ... . , . - Co ci przysilo do głowy? Za- czytały od razu w zdziwfonej twarzy 
~_op~zedm kocha~ek yv~rnerowe1. Jerzy ~ręb- . ~ie ~okonczył .i za.cisnął p1ęsc1, zły na zdrosna jesteś?... Rogosza owe wątpliwości i spojrza.y , 

ski, kt?lry zaprzysi!'\gł 1e1 z~mstę za odrzu:-:enle siebie ze pozwolił się tak potraktować 'T k I i'eszcze życzliwieJ· i'eszcze serdecznie]· 
lego. uę~_uć, .stale .się przypadkowo wlaśc1c1elem 't t ś · ł d · 1 • , - a „. . . . ' . . · 
listów W!lcża'ka. · · przez a~ ą, mia ~· o _w~zną uz1ewc~y- - Mhm„. Więc kochąsz się we - Dz1w1 się pan, ze daJę panu pracę, 

1.is1Y,, pisaire przez ;.vatczaka. zawierały s~me nę, kt~reJ fotogr.afJę w1d~ial ~ Zr~?skie- . mnie?.. nie żądając żadnych referencyj, ani lis-
rewelac1e. Walczak p1s~ł, że Rogosz nie jest go ... Nietrudno się nam domysleć, IZ ową; _ Do szaleństwa... !'tów polecających, prawda? ... Niech pan 
mord'el'eą, ··bo - Krauser nie zos!ał zamordowany, dziewczyną byla Wikta która nie oka-1 . k b d . k . . D . 
tyje dotychczas i powo<łzi mu siP. bardzo dobrze. . • . . - No, to dobrze ... - rze t po swo-, . ę zie spo omy, panie .i,.o~osz, wiem 
. PQ;j~go . .• ~mierci". Kr.auser.ow~ ~.!~brała, pie- zal~ się tak ł~twą do zdo?yc1a, Ja~ to I jemu. - O key!.. Wiedziałem, że tak się JUŻ o p~nu wszystko, co .m1 Jest potrze: 

n1!łlfze w. ł.owarzystw:1e asekuracy1n.em a po .1ulh sobie .V..:YObrazał awant;irn1czy kap1ta~. j musi stać, ale nie przypuszczałem, że na ba ... Poinformowała mme o tern pam 
latach ~rauser 'Y"r6c1ł do. Warszawy, zmienił na- Elzbieta słuchała slow frankenste1- t · t t k bk N t d b _ 1 Szigetti Jutro więc zgłosi się pan do 
zwlśkc:f na Werner i załozył ·nową · fabrykę... t . . . s ąp1 , o a . szy o... o, o o rze... I. . . ··· , . , . 

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od na ze wzras aJącem zai~teresowamem. powtorzył i z nieoczekiwaną czułością 
1 
mzym.era łiortynsk17go, ktory będzie 

n~,:o lQO.OOQ zlot}'.ch l. za pieniądze te za~ł~da - Co to była za kobieta? - zapy-
1 
zaczął ją głaskać po policzkach. - Czy, pans~1~ .bezpośredmm szefem ... Mam 

salon :gry do spółki z H1htą Pożarow, wlaśc1c1el- tala. . . . mam jeszcze kogoś, pytasz? Trudno mi nadz1eJę, ze będę z pana zadowolony„. 
ką,~·doh~u. SGk~ad:_~.~~„„ .... '"''::.·. "."'. :··· , !;, 1. wę tw ja spraw~··· I dosyć wao.wim~ na. to .... M~·«śle jednak. że! - Może pan być pewny, panie dy- ;., 

. u'l!\to,ws 1 ov-411oy.raqy. ząst4J , aemonem gry, 1 gadama Q te'Iń · t . · t , t · d kt' d · kt 
a gg~ st:wietd'zil że nari'eczonli ·rego ' :.... Wikta . . . , ·• ·me ies es ą Je yną, z orą mam o czy- re orze„. 
SPQtY.ta się z~·-z-'t'e~lnl.". ~·:: P.oćiął "1lię .natkoty- ~. Jas.ne. zdę~ydQ.F.aJI~ ct.Ol1J~Sł~ n~su- ni§:!tt~··· · ..ską4j~ wtJAWU - w je moja ! - No to doskonal.e... 'b 
zo\ia~, · staiąd' ·s1ę.~ Mzw61it~m· naYżeaZ!em "'. re; ~ty się>~~f~1e_., n.1e'w~~w1ła 1.ch Jed- natura.„ :I<ochasz mnie? - to twoja : ~ Dyrektor spoirzat na zegarek~ 
kaclt.!wze:wrotruwkochanki .- Wernerowei. nak, by me drazn:.; 1 tak JUZ podmecone- sprawa ja ci nie będę w tern przeszka- chcąc w ten sposób zaznaczyć że uważa 

·Ak!* Ę6obgosz ,nie przestaf.e myśl~ć .nad tern, go ·Frankensteina„. W milczeniu tedy dzał Ale nie żądai· ode mnie i·akiei'ś tam · rozmowę za skończoną ' 
w ja 1 spos może udowodnić, że me 1est mor- · t b l k d ś · · k „. , · · · · · · 
dercą. Pewnego dnia spoty~a go Walczakowa zn~osta ? e.s~y s urcz za~ ro. Cl, Ja. ą wierności, czy stałosci... i Jan podmósł s1ę z m1eisca 1 rzekł 
i_pyta eię .czyofrzymał list)'. Od .syn~, które dała ścisnęło się JeJ serce ... Zbudziła się w mej _ Arturze„. _chwyciła go za rękę. 'wzruszonym .głosem: 
Wernerowi. lWalcza~o':"a. nte w1edz1ała, że tym, nagle obaw~ przed ~tratą kochanka,. - Nie mów" tak... I - DziękuJę panu bardzo, panie dy-
którego zastała w wilh nte był Werner, ale - obawa potęzna granicząca niemal z I c· h . I . . h . I rektorze 
ZrębskiJ'. . . . . ' - 1c o, me rozczu aJ się, o me u- :·· · 

R&ttasz pobiegł do Wernera zapytać o listy, przerazemem... . . bię tego ... Pokaż oczy, o tak, i powiedz l - Niech pan podziękuje raczej pan-
ale ten odpowiedzial mu, że . n niczem nie ~ie. . - Ar!ur~e ... - przy~arla s!lme do jeszcze raz: kochasz mnie?... I nie Ernie ... - uśmiechnął się Beskid. 
Spotkawszy . tow.arzysza celt, pn:estępcę Biru- Jeg~ ramiema. - Mogę cię o coś zapy-1 _ Tak ... Kocham, kocham .. „ I Z s.ercem przepełni on em olbrzymią 
nla, Ro.~sz ł>tosi go, aby mu pomógł -w oaszu- tać. ··· . --Slepo?... Posltisznie? ... Jak nie- radością, wyszedł Rogosz z gabinetu i 
kanlu li~łu Walczaka. - Zaraz Będziemy mówili w po- l · ? I t 'ł d ć · · • · d 

Biruń pod,_pozor~m wydostania tego listu za- k . . ·· •wo mea swego pana.... 1 P~S anow.1 u a się n1ezw1.ocz111e, . ~ 
blera Rogosza ha WTI>rawę do willi, gdzie za- OJU, a me tu - na kurytarzu... I - Tak, Arturze .. - powtarrn!:t na- ·mieszkama Erny, by zakomumkcwac JCJ 
mierzal ' dokon~ć kradzieży brylantów. . I Po niejakim czasie byli już w nu- · brzmiałemi krwią wargami. o swojem szczęściu. 

N_agtc: -dał się. słys_zeć odgłos kroków. Bir~~ merze, oświetlonym matą · nędzną ża-1 - To znaczy że zrobisz wszrtko Wsiadł w autobus i po kilkunastu mi-
rzuc1ł s1~ do ·ucieczki a Rogosz w ostatmeJ ó k F k t · ~. . k 1 • • ' • • ' ' t h · d b • · · · · G 
chwili scltowal się. za kotarę. r w ą.:. ran. en~ em rzuc11 si~ na a- · czego od c1eb1e zaządam?... nu ac ~az y Y1 JUZ na m1eisc~.„ dy 

Do t>okoiu wszedł . faklś mężczyzna z kobie- napkę i zapaht faJkę... Na swoJą towa-J - Tak, tak, tak... wchodził do bramy, zderzył się nagle 
tą. ~gosz iest mimowolnym świadkiem gwał rzyszkę zdawał się nie zwracać najmniej - I nie będziesz mi zadawała wię- piersią w pierś z jakimś mężczyznq„ . 

. to~ei. sceny i ro~owy, z którei. wynika, że szej uwagi, pochłonięty jakiemiś my-

1

1 cej takich głupich pytań, jak przedtem: .. W pierwszej chwili nie poznał znajomej 
~ęicb~i~r:, ?:;e!!~tEr::.ankenstem, śzantażu- śla~i. .. !'>- ona stała cicho_ p:zy oknie, nie Za~iast odpowi~dzi, chwycił~ o.bu_.

1 
twarzy, późnie~ je.dnak. stwicrdżił z nie-

w pewnej chwili rozwścieczony !ef uporem !5miąc pierwsza przerwac ciszy... I rącz Jego głowę i z głuchym Jękiem 
1
. zwykłem z~um1emern. ze ma przed sobą 

r%1Jcił , s!ę na nją ze sztyletem w ręce, ale Ro- - Aha ... - przypomniał sobie na- przypadła ustami do jego ust.. Również Frankenstema". 
gosz pośnjeszył na. pomoc .Ernie. gie Frankenstein i rzucil w przestrzeń: i tej nocy nie wróciła Elżbieta do domu. - A co ty tu robisz? - wyrwało się 

Kapitan frankenstein, odgrażając się, wy- · z ust Rogosza. 
~hodzi, ~ ~rna . prosi. sweio wybawcę, aby przy Rozdz i al !i 'I. Tamten zmierzył go ·di. 
Jął od me1 pożyczkę. . . pogar 1wem 

Ro~.osz ~alcoch~ł się w.pięknej .Ernie, która ' ~8!1§!1!/0Q6" •• I/O 'rono fao~oQ8!#9 SPOJrzemei:i:. . . 
odwza.iemma mu się uczuciem. . J .iiiill[,AI.._.~„ .._, Ji J„ - '7.iiiie.. I - Tak1s ciekawy? łię?. 

Podczas szaleńczej gry w dziewiątkę E17Jhieta . . „ . . . . . Potem wzruszył ramionami i wym-
Wernerówa przeg1ywa do k.aipitana Frankenstei- 1 Czyz trzeba opisywać ów podmosly, pełmemem tego szczęścia - będzie pra- knął się na ulicę 
nii. d~ai;aś.cie tysięcy złotych. FraD!kenste!n mal- r radosny nastrój, w którym Jan Rogosz I ca ... Rogosz nie wątpi ani na chwilę; że. Zł ."" . . 
tretu1.e- 1ą 1 Z!l)usi;a do posłuszeń~~wa. . lwrócil najszczęśliwszego dla siebie wie 1 ją otrzyma jest o to najzupełniej spo-1 e prze~zucia wcisnęły. się do serca 

.. Mimo to. E!żł»eta wraca do ruego po kilku!. d d ? lk . ·A h' . k t . I Jana„. Czyzby Frankenstem wracał od 
dniach. . czom o omu. ... omy... c , Ja en czas posuwa się po- .Erny? Jeżeli tak .

0 
. b ·• . I Każdy, komu znane są dzieje naszego, woli, jak daleko jeszcze do ranka... i · . „„. J ' • napewno zro 11 

Elżbieta nic nie odpowiedziała, nie bo~atera, łatwo pojmie, co się działo w 1 Wreszcie do pokoju wkradł się szary, · JeJ p~~e~ł~:~~: c d 
mogąc ~.wydobyć ze ściśniętego wzrusze- duszy człowieka, wydziedziczonego do- jesienny świt - robi się coraz jaśniej ... I bi'eg• Dogosz Jnąa gPo,or . wda. scho.dy, ~o-
.. ct• ' 'd t Dt t h l któ t ł Z k · d' 'ód · ii, ęi rzącąt ę.\ 1 za-mem gar 1ą ,am~1e nego s1owa... ugo yc czas przez os, ry us1ysza na- egai; ws azuie go zmę si mą... 'dzwon U u drżw· N' ep k,. tt : 

tylkó trzymafa jego dtoń w swoich pal- gie dwie radosne nowiny... Jeszcze zbyt wcześnie, by pójść do krtań za iera · ~„od~ec~ OJ s. ~cz~-~, mu 
cach i spojrźala mu w oczy, jak niesfor- Jan Rogosz nie doznawał dotychczas I tego dyrektora, o którym mówiła Erna, _' Ktb tamJ~ _ rozle t: PIL:fS ,':.: .'::: 
ny pies, skarcony przez swego pana. takich uczuć, jak owej nocy, gdy z nad- 1 ale Rogosz woli wstać i pokręcić się na mi głos tancerl~i ' g się z.t u., z ' · '.'.l 

- Co się ze mną dzieje? - pomy- miaru szczęścia, nie mógł ~asnąć do bia-1 ulicy, zamiast leżeć w łóżku ... Ubrał się _ To ja Ja~ek 
ślała w tej chwili. - Wiem przecież, że tego ranka, nie przeżywał nigdy takiej 'j tedy czemprędzej i wybiegł na miasto ... I Wpadł d'o przedpokoj 

1 
. 

1 
. • 

teri człowiek, to moja zguba, to moje olbrzymiej, nieogarniętej radości... Niebo jest pogodne i wieje ciepłyl _ Erna' Ernal u z o ozy nem. 
?rzgkleństwo, a jednak przyszłam do nie I nagle - straszliwe .. lata cierpień, wietrzyk... _ Co ci„~i stai"' J . ? 
go ... Chociaż wiem, że znowu mnie wy- tak bliskie, niemal wczorajsze, wydają I - I\tóra to godzina? - spogląda ta rzestraszo~a ·e 0~ asm. - ~awoła-
korzysta, a potem - sponiewiera i wy-

1 

mu się teraz dalekie, dawno minione ... , Jan na każdy zegar uliczny, błądząc uli- 1

1 
' ~ Prankenstei·nl 

1
g _:achowamem .. R 

· J k ć I d ;., · b" T d t · ć · t b t · b k 'I · k' k „. wyrzuca! o-rzuc1... a ma ecę o 0 0 ma, zwa 10na ru no wpros uwierzy , ze o y a .
1 
cami ez o res onego ie run u.. 1 gosz pośpiesznie _ 

0 
t b l' . b. 

jeio· blaskiem, ny zginąć później w pło-. rzeczywistość, raczej --: zły, koszm~r- 1 • Od:v: si.ę .~męczył c_hodzeniem? wst':\- tak?... · n u Y u cie 'ie, 
mieniach.„ !ny sen'. z którego zbu_dz1l~ go <lobra Je- P!ł do,J~k1eis.skromneJ mleczarni, ?dz1e i _Nic 

0 
tern nic w· _ dr'7 ."

1
„
1 Weszli <:Io hotelu.... . . !go ~róz~a-I;.rna Sz1getti„. . !zJadł s_madame, a pot7m ~abral się do .Szi etti, bledn c. _ DI~em„. ..° -~-:~ ~ 

W świetle płonąceJ w portierm lam- Godzmy mIJały, a Rogosz nre mógt czytania gazet... Przesiedział tu do go- · dło gdo głowy?ą czego ci to ··),a 
py, zauważyła E~żb!e~a na twarzy fran- , z~snąć„. Ciągi~ brzmiał mu w uszach . dziny j~denastej, nast~pnie .zaś pojechał, _ Spotkai~;;1 go w b . ~- ~ 1 ._ 

kensteina ślady sw1ezych za~rapan.. , . c1~pły. mel ody my głos Erny, która tramw.aiem do fabryki opon samochodo- ' lem że zrobił ci jakaś k ~am,1.~ .· 1• t:i ·,a 
Pod prawem okiem widniał smak pokaz . mow1la: wych - „Kauczuk". I ' · izy\, ę .„ 
ny..clit111o:z;miarów... J - Kocham cię, kocham, Jasiu ... · Dyrektor Roman Beskid nie dał mu (D I „ . 

- Co to~ Arturze?. - zapytała z U:o- Tak, to l>ylo szczęście, najprawdziw- długo czekąć i przyjął go w swym sra· 8 SZy Ciąg jutro) 
ską w głosie. --. dotykalne niemal szczoście ... 'A do- binecie. 
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Zycie !abjanic Przudodo w podró:iu t<lil'"!:~ -~..3:.:3 
MANIFESTACJA ANTYCZESI<A. W jaki sposób roztargniony profesor poznał cesarza Etjop)i TEATR MIEJSKI. 

Gd 
· · · 1 k d p .r. D,zi.ś, w środę, i jutro w czwartek, punktual· 

W ubiegłą niedzielę o godz. 17-ei, mimo uie- z1eż latw1eJ o przygodę, Jak w go na rozległym sza U o aryLa po nie 0 godz. 7.30 wieczorem psychologiczno-oby· 
pogody, do lokalu Zw • .Rezerwistów przybyły wagonie kolejowym? Addis Abebę. I ozajowa sztuka Stuaritów „Szesnastolat<ka", po· 
liczne zastępy członków wszystkich miejsc~- Mógłby o tern wiele powiedzieć zna- Nie trzeba dodawać, .że fa jedna rusza!a.oa w ś~iałei io~mie , szereg ważkich .p:ro· 

h 
· k' • d · p ż L Ii blemow z .tycia młode) dziewczyny. W roh ty-

wyc zw1ąz ow wojskowych ze sztandarami, kom1ty geograf, prof. Erazm Kurylski. przygo a w ~oc1ągu ary - e .. ~- tulowej Jadwiga ZaJdicka. - Ceny na oba Le 
jak również cały szereg stow. i cech(>w. Przy ~· • vre poprzedz.1la splot najsensacyJmeJr spektakle _ zrzeszeniowe. 
dźwiękach ork!estry strażackiej udąno się Cz_igod~y ten uczony w. wieku po- szych, niekiedy zabawnych, niekiedy W .Piątek o go~ .. 4-.ej po poł . najnowsza 
tłumnie pod pomnik Niepodległości. , nad czterdziestkę, wybrał Sie na zjazd dramatycznych zadziwiających przy- rewelac1a Teatru. M1e1sk1e~o, „ potęzna sztuka 

geografów do Londynu ód ' f Hofmanstahla „Kazdy człowiek - Ceny zrze-w czasie pochodu niesiono transparenty z • g uczonego geogra a. szeniowe. 
napisami, wyrażającymi uznanie dla braci po• Zanim jednakże dojechał do Hawru, Szczególy - W powieści abisyń- W _piątek o godz. 8.30 wieczorem, stanowią-
laków z nad Olzy i potępiaJącymi barbarzyń- aby stamtąd ·odpłyną~ przez La Man- skiej p. t. „Zły duch .Erytrei". ca w dalszym ciągu niesłilhnącą atraltcię ar~y- . 
skie postępowanie Czecltów na śląsku, che do milJ'onoweJ' stolicy Albionu, zet- "Ukazała się ona w najnowszem ilu- stl'.cz~~· ś:vie.t~ sztuka Bus Feketego „t9 wię-. . • ce), ntz m1łosć '· 

Prezes . Federacji związków wojskowych p, knąl się w przedziale wogonu z pew- strowal)em wydamu „Co Tydzień Po­
Pągowskl odczytał rezolucję, przyjętą okrzy. nym jegomościem, z którym wymienil wieśe". Numer znaczrlie powiekszony, 
kami, poczem orkiestra odegrała „:Rotę", którą zaledwie kilka stów. To wystarczyło, Do nabycia u każdego sprzedawcy pism 
zebrani chórem odś'piewall. aby musial potem szukać nieznajome- w całym kraju. 

SKUTKI DESZCZOW. 
Od tygodnia trwające opady deszczowe ł 

sprawiły, że na ulicach Łąkowej i Wierzbowef 
utworzyły słę tak wielkie błota, te samvchód 
osobowy ugriązł I musiał być wyciągnięty 
końmi. 

Hallo! Tu rodło! 

Wypadek ten - dowodzi, laką kon'.eczno§cią 
jest wybrukowanie ulic w mieście naszem, 
zwłaszcza położonych w dzielnicy po!utlniowo­
zach~dnlej, . przed.stawiających jesienią okropne 
topielfska. 

········~·· ..... „ •.•••..•• ~ 
I ~nlowery · arty1tmne ~ 

. ~ . r~cznej roboty . Bi 
BJ 1.ILI HIRSZMAN BJ 
i::il Andrzeja M 27, front ~ BJ Tel. U3-21 Bł 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

śRODA, 30 października 1935 r. 
12.03 - 12.15. - Dziennik południowy . :2.15 -
12.30: „Kobieta skąpa i kobieta osźczę.dna'• -
pe>gadankę wy,głosi Hanna Koryzna, 12.30-13.25: 
Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz.i­
sława Gór.zyńskiego. 13.25-13.30: Chwilka dla 
kobiet. 13.30-14.30: Muzyka lekka z udziałem 

~olistów (płyty). 14.30-15.12: Pne.rwa. 
15.12-15.15 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.25: Przegląd giełdowy warszawsk!. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30-16.00: Audycja w 25-tą rocznicę śmieTci 

założyciela Czerwonego Krzy.ża . - Henryka 
Dunant. . 

16,00-16.20: „Kuba chciwiec" - ob.razek słu­
chowiskowy dla dzieci Małgoi-za.ty Ster­
bówny (ze Lwowa). 

16.20-16.45: Recital skrzypcowy A. Krie~la. 
16.45-17.00: Rozmowa muizyika ze słuchaczem 

rad ja. 
17.00-17.20: „Dyskutujnw;": „Szary człowiek"­

wygłosi Stary Doktór. 
17.20-17.50: Onkiestra Adama Furmańskiego. · 
17.50-18.00: · „świat się śmieje" - audycja w 

c>pracowaniu Bruno Winawera 
Dyżury aptek 18.00-18.30: Koncert serenad w wykonaniu Ja-

D iś d „ • t • -~-'-' dwigi Hennert. z w npcy y„uru1ą nas ępuiące a;.I"""""": - 18 30 18 45 p ł · · " 
Sukc M V -sp·-1-'e . z„· k 54 Suk . - . : " ó nocna strazn1ca - rozmowa 

, , • niłl ..,.= wicza - 6 1ers· a , c. d kt Gd · kJ. • M · s k 1 · J. Sitkiewicza - Kopernika 26, J. Zundele.wicza I z yre . orem ans ei. ac1erzy z o neJ. 
_ Piobr.kowska 25 s. Bojarskiego i W. Szata -181.45--;-19.13. Utwor~ fortepianowe w wyd<:ona-
Pll"zejud 19, M. i; ca _ Pie>mkow&ka 193, A. ntu Ignacego F:1edmana (płyty) .. 
Rychtera i B. I.oboi _ 11 List da 86 19.13-19.23: Zapowiedź pre>gr. na dzień nast. 

Y. oipa. • 19.23-19.38: Koncert reklamowy. · 
18.38-19.43: Wiadomości sportowe loka1ne. 

19.43-19.50: Wiadomości sportowe ogólna. 
19.50-20.0IJ.: Reportaż aktualny. 
20.00-20.45: „Ktoś, kto puyjedzie - komedja 

muzyczna podług sztuki Bungera. Muzyka 
Benatzikiego, Gerchwina, Kerna, Less-Va· 
lerio. Radjofon. J. Gerżahka (z Poznania). 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00-21.45: IX audycja z C)"klu „Twórczość 

Fryderytka Chopina'' - w oprac. prof. dT. 
Zdzisława Jachimeokiego. Wykonawcy: Jó­
zef Smidowlcz - fortepian, Aniela Szlemit\­
ska (sopran). Orkie11tra symfoniczna P. R. 
pod dyir. G. Fi'telbenga. 

21.45-22.00: „Pamięci Bronisława Ludwika Mi­
chalskiego" - kwadrans poetycki w e>pra­
cowaniu Jerzego Szczawieja. 

22,.00-22.10: „Nadnercze" - pogadanka dla le­
karzy w oprac. in.t. Lejwy i doc. d,r, Jul­
jusza Zweibauma. 

22.10-23.00: Muzyka taneczna w W'Y'k· Małej 
Orkiestry P.R. po dyr. Z. Górzyńskiego. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiozue dla 
komunikacji lotniczej, 

'?3.05-23,30: Muzyka taneczna z płyt. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE: 
SZTOKHOLM. Koncert symfon. 
WIEDE-N'. Koncert Beethovenowski. Dyr. F. 

W eingartner. 
ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka taneczna. 
LIPSK. .Koncert symfoniczny, 
KROLEWIEC. Koncert wieczorny. 
SZTUTGART. Wesoła audycfa rozrywkowa. 
FRANKFURT. Aud7,cla środowa. 
MEDJOLAN. „Aida' - opera Verdiego. 

JESZCZE DWA WYSTĘPY JULJUSZJ_ 
OSTERWY W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dyrekcji Teatru Mejskego udało się pozy­

skać mistr11a Juljusza Osterwę jes-zcze na dwa · 
występy. Juljusz Osterwa wystaipi w sobotę i 
w niedzielę o godz. 4·ej po poł. w popisowej 
swej roli prof. Przełęckiego w doshonałej ko• 
medji St. Żeromskiego „Uciekła mi przepió•. 
:recz:ka", 

LODlKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa t8). 

W środę, dnia 30-go b. m., o godz. 8.15 wie· 
czorem, struraniem Związku Związków Zawodo· 
wych, komedja w 3-ch aktach Stefana Kiedrzyń· 
kiego „życie jest skompHkowane". · 

W czwall'tek, dnia 31-go b. m., o godzinie ' 
8.15 wieczorem komedja w 4-ch. 8Jk1ach Józefa 
Blizipskiego p. t. „Pan Damazy". 

OSTATNIE DWA DNI! 
Jeszcze tylko da:iś i jutro odbędą się wy• 

stępy artystyczne o-hecnego zespołu w „Tabari­
nie". 1-go lisfopada odbędzie się premiera no•, 
we.go programu. · 

Dziś i jutró .tegnać nas będzie Fred Roner, 
prestidigitator o światowej sławie, któremu przy· 
pisują nad1prz)"rodzone upiiejętności. Roner. ma• 
nipuluje kartami, pokazuje sztu.cllki i tricki z . 
taką zręcznością, .te wp«"awia wszyst}dcp w 
zachwyt. 

Program dopełniają b. dobre nume<ty, w 
których wyst~pująi Angelo, tanceilka węgierska 
o dużym temperamencie, Lucy Do-ree, jedna z 
najładniejszych tancerek Europy, duet Na<lines 
znany dobrze publiczności zachodnich mias-t 
europejskich. 

Do tat\ca przygrywa otikiestra W einrota. 
Zabawa Gdbywa się w pięiknie urządzonej sali, 

l 
oświetlonej najnowocześniejszem oświetleniem 
w bardzo miłej atmosferze. 

Dziś fajf z pełnym programem artystycznym 
o gc>dz. 5.15 po poł., a wieczorem dancing. 

LEKARZ·J?ENTYSTA I 
f. Kopc1owska Wypróbuj 

w ciągu· 

. . . DR· MED. uwAoA, P.P.szof''ERZVJ DoR.ożKAR:z1:.1 TRA(tA.RZEłf Matki-1 
1!- Warsz~wsk1' ":trz~m:"te: k: z~uw?zyłD w zśro~ę. "dni~ ;;.go·1i. m. : Zapisujcie 

- Powróclla. . .Pr.zy.Jmule od 9.,....3.-ej, --
ODA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 

DOKTOR 

H. Szu111ache1 
CHOROBY SKÓRNE I WENBRYCZNf 

PIOTRKOWSKA 56, tel. l48·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp, 

w niedziele i świeta od 10-1. 

Dr. N IT EC KI 
POWRÓCll. 

SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE· 
RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213·18 

Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
i od 5-9 wiecz. 

W niedz_ i święta. od 9-12 w poł. 

~r. &USTAW KOHN 
specJalista • 

akuszer-alnakoloa 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje 8-12 i 3~6 po poi. 

Dr. med. WIKTOR fllllabER 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(spec). chor. reumatyczne) 

SIENKIEWICZA 40, ,tel. J46·11 
Przyjmuje: 4,30 - 7 po poł_ 

Gabinet Fizykalne) Tera:>il· 

~~d. ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) POWRóClł.A 
WóLCZA~KA 117, Telefon 149.39 · 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 6-8 w. 
w niedziele i świ ęta od 8-1-ej. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Fr. Bierzwińska 
PRZEJAZD 19 (Kilińskiego 93) 

TeL 226-19. 
Godz. przyjęć 9-12, 3-8. 

Dr • .MED. 

Z. Pincze ska 
CHOROBY KOBIECE. 

Przyjmuje od 4-6 . 

Gdańska 28 
tel. 108-01. 

WZNOWIŁA PRZYJĘCIA:. 

3-ch dni 
ten pr~epis 
picAnośc:i 

Gdy zasłynie z ekranu twarz 
pięknej gwiazdy filmowej, może 
Pani być pewna, że jej nęcąca 
skóra i cera nie są kwestią przy. 
pad.kti. Jej sekret może być i Pani 
sekretem. Skóra Pani może osiąg­
nąć tę samą wspaniałą karnację. 
I to w ciągu 3-ch dni. Pewne cen­
ne składniki, jak to czysty krem 
i oliwa. są obecnie zawarte w n-0-
wYm Kremie Tokaloin koloru bia­
!ego (nie tłustym). Jedno lub dwa 
oodzienne zastosowania nadają 
skórze nowe życie. Krem ten iest 
wzmacniający, wybielający i ścią­
gający. Szybko i lepiej niż cokol­
wiek innego, zwalcza rozszerzone 
pory, wągry, sz·orstkość i inne wa­
dy cery. Ochrania przed szkodli­
wem działaniem brudu i kurzu, u­
trzymuje cerę zawsze świeżą i jas-
11ą; oraz tworzy idealny podkład 
pod puder. Wypróbuj dziś jeszcze 
ten prosty. przepis piękności, a bę­
dziesz mogla bez oba\VY poró-1\:­
nać twą nową skórę do cery· gwiaz­
dy z ekranu. Krem Tokalon gwa­
rantuje szczęśliwy wynik, lub pie­
niądze zostają ~wrócone. --

łaJ. · · U wiecz. wywiezienie towatu· tnanufakt. zapakowanegu w swe 
B A N D U R S K I E O O 4, worki ze sklepu wędUnlarskiego J!inhorna przy ulicy nlemowlęta 

. tel. 109-23 .Rzgowskiej 5, i wskaże dokąq lub czem (taksówka, do- d o 
p o w R o c I L. rozl'kaf. tragarze i t.. p.) został odwieziony. Zgłosić się K u1·1 Mln"~" 

~~a.~~,1~~k . 
I ALLERGICZ!lt'"E. . • apec. chor. wenetyoznych, iik6rnych 

Gabinet Elektro i światloleczniczi. AKUSZERJA I CHOROBY l<OBIECE i płciowych. . . 

ul. NAT~~6~J rtr. 7 Zgierska 15 ~~~-47 Cegi~lniilDI Jl, tel.. -2sa~o2 
rodz. przyję~ 5-7 . ~ Przyjmuje od 8,3-0-10 :zrana: 4-8 w, od 8°!21 od 4-9 w 111edz. I sw1ęt.a.. ·oj_?.:; 

DR. MED. 

At KopclO\VSki 
POWROCIL. 

GDA1'lSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7-8-ei wiecz. 

Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
ME B :L E 

SpecJallsta chorób 

po cenach znacznie zniż<>nych poje­
dyńcze i całkowite urządzenia l).ajncw 
szych fasonów poleca SKŁAD MEBLI 

uszu, nosa. gardła i krtani l PODLEW ANIA LUSTER 
tód:t, PIOTR.KOWSKA 164, tel. 125-26 J Kukliński Napiórkowskiego 7 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. I• ' :RZEMIESLNIK POLSKI. 



Lord Burghley 
prezesem angłelsktego związku 

lekkoetteryunego 
Londyn, 30 paidziernłka. 

Na walnem zebraniu anglielskiego Związku 
Le)dtOatletycznego jednogłośnie wybrano na pre­
teU. lorda Burghley'a, zW}'cięzcę olimpijsloego 
w Al'nslerdamie. 
. l.o~ Burghley był speeJalislą biegów przez 

pło\k1 J w swojei karjerze nwódnh:zej ustanowił 
8 art.gielsklch rekolldów w biegach przez płotiki, 
a w Amet8i1damiii 1928 roku wygrał bieg olim­
pijl«I na 400 mtr. z płotkami. 

totid Burghley liczy obecnie dopiero 30 lat 
i it•t najmłodszym prezesem lekkoatletycznego 
Zwl~ku angielskiego. 

Rzemtgała zdyskwalifikowany 
przez 11r1Qd P.Z.G.S. 

Whtszawa, 30 pa:tdziernika. 
W lwiązku z odbyterhi ro:t..grywkami o mi­

strzostwo Polski w seczyp;ornic1ku1 zarząd 
PZO~ ukarał ostatnio szer<l& zawo1llików na­
gananli i dyskwalifikacją. 

M, In. zdyskwallflkowani iost11.i: Rzemigata 
(ŁK~J - 6 tygodni dyskwal111kac1i jako zawod 
1\ik i pól roh-u jako kapitkn jrilżyny Klukowski 
(Pogoń Katowice) 3 miesl.tcc dvskwaliiikacJi, 
Skala.kl (WarszaWi1_nka) 1 młesi;iC, uol.i ::. tein 
(Makkabl Ktaków) 2 mieslą•w. El~ne1 (Makka­
ói Ktaków) 6 młt!slęey Juko lrnpitan d .- uzyny. 

=--=-----

P1ęściarze Pomorza w Łodzi 

' '• < ' · • •• 

Warszawa-Berlin 
transmitowane priez radjo 

walczyC b•d• por11 pl•rw11y I repr llnł• Ili Okl"ągu Warazawa, ~o pd..\zicrn iKQ• 
" . .„ k h . - „. d d ik . . • Polskie Radio trans~itown~ cd~i• Z lll\Oń· 

. Ł~dł, 311 pa-~lerni a. l warto o e1ueć1 ~l o y t~n .za.wo n . wa~1 cię~ . ozenie meczu bokserskL:zo 'Nar~7 ·i wa-1Jer l in 
, W, nadchod&ącą medl!telę czeka pięśc!arty kl~j dysponuje Waturtkam1 hzycznem1 Jakich ~18 W dniu 1 listopa~a ~· t• od go_l:z. 21 ZP; tfo i.2-ej. 

łodz.k1ch nowa dętka przeprawa. Przęprawa mo- miał Jettcze dotychczas w Polsce taden p1ę• Mecz odbędzie się w Be:!·nie, I l 1 ~t n i:;aaa. 
te wcale nie ltejsza niż w spo~kaniu a teprH•ń• icla,u, 'freher olimpijski PZB Billy Smith, pod j 
lacją Warszawy. Prtedwrtik µiethlelny Ło<łzl któu!.go okiem Choma trenował już w Wars· . R prezentacja POISkl 
reprezentacylna drutyna Pomorza jbt bowiem wie rokuje mu znakomitą przyszłość. · 1 • 

wcale niesłabsza od rePJ'ezenłacyjneJ druiyny Do w:alki z p\łmorzan.ami staje reprezentacja : gr• i ułro we Lwowie 
stolicy, która gromiąc Łódj wykazała dostatec?· łódzka w skła>elzie nieco innym niż iprzed tygod• LwóW; SO pddzletnika. 
nie swe walory pięściars-kie. niem w meczu z Warszawą. Zmiany te mogą Piłkarska reprezentacja Pol_ski, która w 1111_1• 

W skład reprezentacji Pomorza kt&-a po raz d1utynie wyjść Jedynie na dobn gdy! wprowa· bliższą n i edzielę ron~ra mecz •. reprezentaeiką 
. . . .' . ' , Rumunii w Bukareszcie spotka się w czwarte 

pierwszy stanie w niedzielę na TJD!!u F1lharmo· dzono do zespołu uł!reg zawodników młodych, I we Lwowie w meczu treningowym z ligową 
nji wchodzi szereg zawodników ó dobrze jut ina znanych ze swej nad21wyciiajnej ambicji i wcale dritżYlll\ Pogonl1 uzupelnioftą reze;'wowyml gta-
nycli w świecie sportowym nazwiskach. dutych urńlejętności. czami reprezentacji po!ski~j. 

Są wśród nich tet reprezentanci Polslł.i, któ• potkanie odbęd:zie się w niedzielę o gada. . _Plł~a.rz~ rep1 Jlzentacyjni zacięli się Już dzi-
rych publiczność łódzka nie miała okazji dotych H.15 VI sali Filharfnonjl przy ul. Narutewlczia, .-- siai ziea.lzać do Lwowa. 

czas oglądać. Specjalne zainteresowanie wżhtl• I Prl!ł!ćlsprzedat biletów w cenie od 1 do S zł. ocl• 
dza start Krzemińskiego, Weznera i Chomy. I bywa się już y( firmie Z. Kowalski przy ulicy 

Specjalnie Choina jest pięśćiarzem, .którego Piot r'kowskiej 62. 
--.... 10:---

Jedenastka Warszawy 
na 1nacz • Gdaft1kiem 

Wal'szawa, 1'0 pl~dziun : ka. 
Skład Warszawy na mecz p!lkarsk: z Odań-

J-apon1·a 01·czyzną p~~"łK„ ,. no_ z· ne1· · 1 skiem d nagrodę j:J. tnifil§tr~ Pap@e us!slf.iny to-sta! ostatecznie w następu3ący sposót-: 
Keller, Szczepaniak, Butanow, Kubeta1 Ce-

c-1e ... awe dan""' h"1storyrzne spr"llll ... 2 6ftn m,,.ty I bulak, Przeździecki n, ~ruk, Izydotczyk, Na-" „ „ ••1111 • vu !"" wrot, Łysakowski. Wyp!Jewskl, Reter ;JJa: Ko- • 

Wiedeń, 30 paźdżiernlka. I cych z okresu panowania .Engi (901-922) pee, Przeździecki I, Zielilhki. 

„Neues Wiener Journal" donosi z To- Tcreki (947-956) znaleziono doktadny ~ dó 
Finały rozgrywek kio, że wlaściwą ojczyzną pilk1 nożnej opis gry w piłkę, uprawianej przez sze- T rm,narz ZIWD w 

o ilmnwe puhary P.Z.G.S. byla nie Anglja, tylko Japonja. W Japo- rokie masy w 6wczesnych czasach. Polskiego Zw. Szetmiernagó 
Warszawa, ::o paździemH{a. nji podobno grali już grę \V piłkę nożną , ~o gry używana była pltk,a ze_ sl~óry W11.rszłlwA, ?O patd:aier., !ita. 

fltlilly rozgrywek o p ·1har Polskiego z,, ;ąz- przed 2600 laty. . o siednicy 21-24 ci.n. Tereny pilkai skie I Kalendarzyk zawodów na nadchodzący se-
kll Olet Spart{)wych w sLtkó\·. re i kr.szyk6wce W starych dokumentach, •·ochndz[l- były kwadratowe i otoczone te wszy- zo n ~imowy ,v sporcie szcrmlerc;,:,.m pri;edsta-
dla drużyn męskich i teń-;klclJ wyzn<:'czone zo-

1 
. . stkich stron barjcratni. które zatrzymy- · wia s i ę . nast11pt1J ąco: . _ . 

stały . iak następuJei _ 1.lllllllllllllllll llllllllllll llllll I lllllllllll lllllllllllll„ llllllU i 111111111111 wały pilkę. Oracze rtosili specjaluc ubra I! 17 . listopada finał drU~:YMW'Ych mMAr~o5stw. 
Koszykówka kobieca - „ Łod?i 11 i 12 i i" , b t N cl t ·h d ·j· Polski w Katowlcach (Wa.szawianl,a - Z -

stycznia. łł I „ n u i tt Y· a zawo Y e przyc t) zi 1 Poznań - Polioyjna KS Katvwh~~> 
Koszykówka męska we Lwowie -- 1 i ;d lu-i ZO e n ebezp I etzeftstwu bardzo często cesarze japońscy. 24 listopada - turniej lloretowv w War-

tego. W Pł W 'U Z innych dokumentów wynika, że na . sza wie. 
51!'-tkówka kobieca w Cz.-~tochowie 1 i R Y i1R1 dworze cesatskim w VII wieku przed 1 ~d 27J(I--13.XII czołowi ~termlerze polscy 

marca. . bawić będą na treningu w Buda.pe:itc11i. 
Siatkówko męska w Tornn'.u 14 l IS maro:i Japoński Związek Pływacki ustillil m1stę- 11asztt erą już · uprawiano grę, podobną 14 i 15 grudr. ia mecz Poi-1ka - Niemcy w 

1936 f. pującą listę najlepszych wyników, 'l~ i :jg'll'ętych do 11Rszej piłki nożnej, Warszawie. 

E~zotvcznl Koszyk z 
grac będą w Warszawie 

Warnawa, 20 n:1!dzic:111ika. 
W dniach 18 i 19 gruJnia r b. h:i.w\· b;;diie 

w Warszawie egrotyczna re::i1ezo,1tacld koszy­
kówki męskie!. 11lo!llne1 ze ~ ·uden .ów •rnrwer­
sytttU berlińsk1e10. 

W skład tej reprezt:dacH '\'\.:houzą dwaj 
chińczycy, dwaj kanadyjcz1 cy, czterei ame­

rykanie, óraz kltku inn;-ch zaw idnlków. Re­
prezentacla ta rozegra dwa rnecte z Wu ::.zaw­
skim AZS .. 

w stylu do~olnym przez Japończyków w b ' eżą- 1· W Japonjl jest znany równiet styn- ~O sh'<o,itila i936 roku prza1ollmpiiska eliml-
cym sezonie: b S h t f ł v1 hl· ! nacia na szable. 

IOQ m. Yusa 57,2, Simura 58,8, Arei 59, Taguti I ny o rnz ... Utlg aj za y u .ow~ny 1\ c - 31.1-2.11 mistrzostwo Śląsk! w Katowicach. 
59,6, Ii irano 59,6. I zaemou. Obraz ten przcdsti1wia 1ruzync 22.Il - druga eliminaęJa na szable .,, War-

200 rn. Yusa 2:11,2, Negani 2:11,8, lłakino Rilkarskq ztoioną z 13 zalVodników. szawie. 
2~ 13,8 , ·Tagu>ft ·2:14,4, hh 'harada 2:15,4. 29.ll - floretowe mistrz:>stwa pań w War· 

ga ~~8A· feer~cI'~ Ji:Jl ~~~'n4~5~.1.5 •4 • lshira- liil lll illll rl ll!iill ll l11 liillll ll ll llil illl l!lllllll lllll illlilll1il ll !ll:lllll !lllll0!1! ll sza;'i~arot _ mlstrzośhva WarHawy w kon. 

800 m. Maklno 9 :55,8, Nagami 10:1)0,8, Isiha· kurencji tr.ęskiej. 

rada 10:03,2, Terada 10:15, Honda 10:19_ Nowy kap1"tan 5zrzyp1"ornaak:11 22 marca - mistrzostwa Lwowa w szabli. 
1500 m. Tslharada 19,12, Negami 19:13,21 Hon· • 1 li 5 kwietnia - Polska - Węgry na Habie w 

da 19:15, Taklno 19:19,Z, Terada 19:19.6. W11rsta a, ótl patdzlernika. Warszawie. 
4X 200 m. reprezentacja Japonii 8:51,6, re- Do zarządu Poi. Zw Gier Sp0rtowych do- 2 maja - kobiece tnisffjg-Jstwa Pofaki we 

prezentacia uniwersytetu w ~ikkyo !':04, repre kooptowarty został ostat alo "' charakterzr ka- Lwowie. 
tentacja Maseda 9:04.2. pltana szczy piorniaka p, fa)J1 .• 23 maja -- łn1ecia eliminacla n~ Sllab1e. 

KWITNĄCE OSTY 
Ewa odetchnęła z ulgą. W tej ciężkiej - Pat1i ewo„. proszę nie uważać 
chwili jej przyjacielski stosunek z Wit- mnie za przeciętnego znajomego. Niech­
manem stał się jakgdyby przebły11kiem że ta serdectna ni~ prtyiatnl; jaka zawią 
słońca w gromadzie ezarnych chmur. zała się między nami, nie pęka. przez 
Sympatja, jaką poczuła dla Ottokara, błahe powody. Czy pani nie potrafi u wie 
]uż w pierwszym dniu 2 najomości urna- rzyć w prżyjazń między kobietą i 1m~~­
cniała się w jej serdU. Nie było to ttczu- czyzną? Przecież pcznała mn:e pani na 
cie, grftniczące z rrt!łośclą, była tylkd ra- tyle, że powlńnaś bez wahania zaufać 
dość z ttapotkania dobrego człowieka, mi i mieć pewność, źe w każdej potrzebie 
tak samo nieszczęśliwego, jak ona. znaJdztesz we mrtie prawdziwego przyja 

Powie ć wspólc:ie na 
Wlhrtart nieraz całemi gbdzinattil opo dela. 

kr .vstyna Witmanowa opl(.~c!la swego _ Proszę wysłać do pana Otto kara Władał Jej o tonie, o tniłoścl dla teJ ko- Serdec;my i poważny _ ton ]ego głosu 
męta, kt6ry spędzał nace ha hl!l!li1kach I za- depeszę, żeby natychtnlar.t wraeał, bleły, kt6ta otles~fa od niego bez w~- wywalał na usta~h _ Ewy t:lellkatny 
mieszkała z ptzyJaclelem - WilJanem Zol- bania i tłumaczt!ma. Niektecg gawędt1:: uśmiech. ~ozejtzała się pą wagonie. 
tant~tokar po wyietdzie iony nie mógł zna- Vł. li c<ąei:n~ t10camł W ,loży. W splan~dzie. - To jest pani przed~iał - powie-
leźć sobie mieJsca. Kochal bardzo Krystę OSTY I KAKTUSY . Włascic!el lokalu me sprzeciwiał się te- dzlał S}łokojnie - a mOJ r;najduje się 
i aoy o rtieJ zapotnnieć, wy1e~ hal tlo Ber- . • 111U, pol11eważ Ottokdr katdej nocy to- obok. Proszę zdją' palto jest dość 
Jirta. Ewa Wilewska poraz dru!ll odczyty- stawiał dużo pieniędzy. A 91a Ewy, czl.t- ciepło. ' 

w jednym z noc11yeh lokali zawarł znaio- wała .na~e~łany foj ~ d0!11Y li~t.~. Małka jądej wstręt do t>r.zymusowego tańca z Pomógł jej i posadził Ewę ua za!)ła"' 
~~ć ;ie\kr~a~;;~:ni~~ą, która uczyniła na donosiła JeJ o. chorobie Nmki. Dt1e"'.czy11 różnytrtl tyt>ami mężczyzn, towarżystwo I nem jej łóżku. 
Oicu Ottokara składa wizytę prżyJaoiel ie- ka ~ óra~u ciep!eg? ubr~nka prteziWbUa qttokara stało s.ię zbawiennetrt, źesła- Ze smutnyrrt uśmiechem pozwalała 

gti Krystian, i 0110\\·lada -0 liście, który miał się 1 od kilku dm. miała s1ll1~ gryPf. la" them z samego meba. . Już na ]ego opiekę. 
rldd:1ć Zoltanowi, gdy Krysia będzie pełnoletnia domość ta podziałał& rla Ew~. Jllk elek- Pakttj~c swoje walizki, ~wa grdm!ła Niepokój o dtie~kb wzrastał w sercu 

K r • • l . tryczny pr~~· . wlokące się. leniwie godziny i uriala t1a .Ewy z każdą chwilą, 
n stJa~ s1ęg?ął po _rnpelusz. . N!nk~" JeJ malutka. có.re~zka, Jedynaj!"Yśl o sta~ie zdrowia Ninkl. Przerahła C:tuła pulsowanie tętna i siltty ból 

- Bądz zdrow, W1tman. Odwiedzę radosć JeJ smutnego zycia1 była chora. Ją Jes:tcze Jedna sprawa - st:iotkanie z ł w M tn ' ; 1 ·1 
cię jeszcze przed wyjazdem do Paryża. Mogła zgasnąć lada chwila i nie zosta- męfem który napewtto cztiwał "'rz·.r gho Yb·· oNr~ k~ . \~r~ienckzten •J. mls ko 

M · ·a · · ·. d i ł j ' 11 „ c oro ie m 1 1 "erspe y\.va urn u . ? ~~e przyJ z1esz .do na~ w1ec~o- w1~ nawet na te swego asnego U- chorem dziecku: . . . środk~w do zyeia, doprowadzały Ewę 
r~m. C~c1ałbym potnów1ć z tobą o wie- śmiechu. . . . Na pół godzuiy przed odelściem P?- do rozpaczy. Czuta, że jeszeze rhwila, a 
lu spra\\ ach. . Ewa postanowiła meżwłocznle wró- ciągu, fwa Udała Się na dworzec. Wit- wybuchnie nerwowym płaezem. 

Kry-,tjan, sz~'!ette urado\vany za- ~ić d? Warszaw.y. Przyportmi~ła śoble, mart wybiegł na Jej spotkanie. Uczytiiłii szalony wysiłek żeby Wit-
proszemem, przyrzekł spędzić wieczór ze wieczorem ,tmała spo~kać się ." Otto- - Jut obaWłałetn się, te panł zosta- man nie dojrzał jej nastroju, ale on ~ui 
u Wittnanów. Ptl jego wyjściu .Edgar karem. Za~zucita na siebie palto 1 poszła nie. . . . troskliwie pochylił się nad nią. 
rżuci! się w fotel. Smiertelne 'wycz~rpa- zatelefohować do dyr~ktora lo~alu. w - Żadna siła nte tnogtaby mttie tu za _ Czy pam :tle Ilię czuje? 
nie myśli poryło mu czoło glębokiemi którym występowała .i do . Witmana. trzymać - odparta. _ Nie, nie •.. 
brutdamł. Pierwszy raz y życiu zaczął W Est>lahadzie od~ówiono Je1 wypłaty, - Chodfmy na perdft, tiartł Ewo. _ Możezostawić panią satnEt? 
mu się chwiać grunt pod nogami. Dotąd z powodu zet~ama kontraktu przed - Przecież muszę kupić bilet. Nie odpowiedziała odrazu lecz pr.te• 
czuł się pel_en c~wał.Y swego bo~ac~wa upływem. termmu. Naptóżno bł~gała O - K~t>ilem i dla. pani. C~odfJ?Y· straszyła się samotności. Byt~ jej ogrom 
i ani rat u me ugiął się pod brzemiemem I wypł.aceme cho~by J?Ołowy. Miała z~- Podązyła za nim 1 przeraziła się, gdy nie źle, ale uśmiechnęła się mimowoli, 
mll.lon6w. l~dwie no podróz. W!tman ucieszył się wprowadził ją do wagonu sypialnego. smutnem, cierpiącem skrzywieniem 

I teraz opanował szybko chwllową mespodzle~anym wy1azdem Ewy. :- Ależ„. proszę ~ana, ja nie. mogę warg. Oczy Witmana, wpatrzone w Ewę 
słabość. Zawsze był pewny ostateczne- - To się doskonale składa! - rzu- sobie pozwolić na takie wybryki. Pan z gorącą troską wzbudzały w niej nie-
go żwycięstwa. _ cit jej przez telefon. Ja również muszę wie, w jakiej sytuacji jestem obecnie - przeparte zaufa~ie. 

Nacisnął dzwonek na biurku, a gdy jechać. Otrzymałem naglącą depeszę. byta bliska pfaczu. - Proszę zostać-odparta wreszcie 
w drzwiach stanął sekretarz, rzucił mu Umówili spotkanie na dworcu. . Ottokar ta2:odnie dotknął jej ramie- ./ • · 
tozkazującym tonem• - Będę oczekiwał! ........ zawołał, a nia. (łJalBzy ciąg iutro)w. 



Str. s 

~ 
Uśmiechnii się ... 

Godzina druga w nocy. - Na skrzy:fowanlu 
dwóch ulic stoi dorożka. Na koźle siedzi doroż­
karz. Lek!co trynknięty. 

Podchodzi pasażer: 
- Panie, Jedź pan szybko ••• 
- A dokąd, proszę dobrodzieja?-
- Sikawska 15 ••• 
- Dobra„. A które pięterko~ 

•• * ' Egzekutor podatkowy udał się na wieś do 
gospodarza Wojciecha Dyrbały, by dokonać 
zajęcia za zaległe podatki. Dyrbala był wdow­
cem i niedawno ożenił się poraz drugi, przy­
czem otrzymał w posagu sporo żywego Inwen­
tarza. 

Protokuł egzekutora brzmiał więc następu­
jąco: 

- Dnia 20 października r. b. zająłem u 
W >lciecha Dyrbaly na poczet zaległych podat­
t w dwie świnie z pierwszego małżeństwa I 
' :y z drugiego.. • 

•• * ' 
Kac wlał się do lekarza. I kogo spotyka w 

itoczekalni?.„ Kotka.„ Przywitali się, pokiwali 
głowami na pytanie „co słychać?", przejrzeli 
wszystkie pisma, stare Jak świat I czekafą„. 

Wreszcie otwierają się drzwi gabinetu. Na 
progu stale lekarz: 

- Proszę, kto następny?.„ 
Kotek nie rusza się z mieisca. 
- Dlaczego pan nie Idzie?„. - pyta Ezep­

tem Kac. - Przecie pan był pierwszy! 
A Kotek odpowiada z tępo zrezygnowaną 

miną: 

- Niech pan Idzie pierwszy.„ Mnłe to I tak 
nie robi różnicy, bo la Jestem nieuleczalny.„ 

•• • Amerykanie są, Jak wiadomo, bardzo bez-
ceremonialni. Szczególnie kobietom dale się to 
dotkliwie we znaki· 

Pani Smith rzecze pewnego dnia do swego 
męża: 

- Słucha!, Jack, trudno„. Pogodziłam się 
Już z tern, że cały dzień WY.legulesz się w fo­
telu, trzymaląc nogi na kancie biurka, a ręce 
w kieszeni I gwiżdżesz przez zęby, ale mam do 
ciebie iedną, wielką prośbę.„ 

- O co chodzi:?.„ 
- WyJmuJ przynalmnlel cygaro z ust, kle· 

dy mnie całulesz.„ 
•• „ 

Dyrektor pewnego teatru zwraca się do swe· 
go sekretarza: 

- Muszę mleć 200 statystów.._ 
- W strojach historycznych?„, 
- Nie, w stroJach widzów, zapełniających 

safę,„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

80.X 

uSkaczący tank" w rmj) cz rwonej OBÓZ ABISYŃSKI POD HARRAREM. 

Armia czerwona w Sowietach wprowadziła do oddzia(ów technicznych nowy 
typ „skaczących tanków'•, zdolnych do pokooywania większych przeszkód. 

Obóz wojenny Rasa Nassibu pod Har­
rarem. Armia rasa składa się z regu­
larnych oddziałów, dobrze uzbroionyoh 

i wyekwipowanych. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~\NAJMLO~ZA~W~ZD~EKRANU 

Duchowni koptyjscy· poddają się wiochom 

Duchowieństwo koptyjskie w miejscowościach zajętych przez włochów, zło­
żyło hołd dowódcom armii włoskiej. Widzimy ie na zdjęciu, gdy z białym sztan 

darem udaje się do obozu wojennego włoskiego. 

Na1młodsza i . naJpopulantlejsza „gwia­
zda" filmowa, urocza Shirley Temple 

ze swym ulubionym psem. 

noszgjnik I 
ci.ie Eleonoira przestanie o nim myśleć.: l - Muszę coś załatwić. Wrócę za pa· 

Bo prrzecież nie będzie chciała zo- rę minut. 
stać żoną złodzieia! Stairv jubiler zupełnie stracił głowę. 

Georgowi na chwij.ę zrobHo się tal - Chciałem z panem ter,az r>omówić 
Boirtena. Ten człow.iiek będzie miał zła- w ważnej sprawie - wybełkotał po 

Stairy jubiler, Leon Ge,org, był bardzo M. mane życie. Skażą "go zapewto.e na parę chwili. 
zdenerwowany, To będzie najwłafoi.rwsza droga. lat. Borten znajdował się już w ·drzwiach. 

Gdy poło.żył się do łóżlCa, nie m·ógł Ale B0trten był do,prawdy bardzo so- Doszedł jednak Cło wniosKu, że nie - ZaraJZ wrócę - powiedział. • 
w żaden sposób usna,ć. lidnym człoiw1ekiem. Trudno mu było powinien mieć źadnych skrupułów. Je- Sfary jubiler zbli.ż)>ł się do okna 

Sprawa przedstawiała się o wiele po 1 coś zarzucić. śLi Borten usictlił jego córkę, to po1wini.ien Widział, jaJk Borten szybkim krokiem 
ważniej, niż przypuszczał. Oddawna już Geor.g wiedział, że on nie ugania się za to ciężko odpokutować! przeszedł na d·rugą stronę ulicy i począł 
wiedział, że jego córka, Eleonora, obda- za dziewczętami, że prowa.dzi nadzwy· Na zegarze wybiła czwarla po pÓłno się oddalać. 
rza sympatią Feliksa Bortena, który za- czaj skromny tryb życia, iest ucz.ciwy i cy, gdy jubiler wreszcie pogrążył się we Co to miało znaczyć? Przecież do 
rządzał sklepem iubilerskim. Nie sądził niracowity. Przecież już od pięciu lat za· śnie. Prizez sen uśmiechał się szatańsko„ tej pory nigdy nie wychodził ze skfopu 
jednak, że ona go kccha. rządza sklepem i nigdy nie popełnił ża.., O godzinie dziewiątej rano znajdo- w godzinach pracy. 

A tymczasem dziś oświadczyła mu ..:!nych uchybień. wał się już w srklepk Mo,że ·należało go z.atrzymać? 
stanowczo, że praJ!nie zostać jego żoną. A jednak teraz za wszellCą cenę mu· Wszyscy pracown~cy bylł już na swo Ale wówczas Borten, wieszając sn0-

- To iest wykluczone - zawołał si g<0 zdyskredytować. ich mieiscach. wrotem palto, mógłby znaleźć w kie-
oburzony Georg ,!o_ Słyszysz, wykluczo· Musi to uczynić dla dobra Eaeonory, Z Borienem iak zwykle, pr.zywiitał szeni naszyjnik. Podągnęłoby to za srJbą 
ne! Ty musisz mieć innego inężal Leka- która powinna zostać żoną człowfoka z się bardzo uprzejmie. bardzo nieprzyjemne skutki, które na-
rza, adwokata, lub inżyniera! Przecież innej sfery! Od samego rana zi!ła.s~ało się oo.to wet trudno było przewidzieć. Kto wie, 
Borten pochodzi z ·l!minul Nie, to n~e Ale iark to zrobić? Kupuiących. Georg był ta.1k zajęty, że nie czy Boden nie domyśliłby się wszystkie· 
jest odpowiedl).i człowiek! Georg wreszde OiPracował pe.rfidny rnó.Qł wykonać swego pła.nu. ·go? 

-Ojcze, ja go ko,cham - odparła plan. Odłożył więc na i)opołudnie. Georg lJOczął się przechadzać ner· 
mu na to drżącym głoisem. Od paru dni postadał w sklepie anty- Około godziny piątej nadszedł oCłpo· wowym krokiem. 

- To go przestaniesz kochać! Nigdy czny naszyjnik brylantowy, wartości 20 wiedni moment. Trudno, teraz mmi czekać mi. jego 
się nie zgodzę na wasz związ.ekl Gdybyś tysięcy dolarrów. Antyk ten sprowadził Borten, odwrócony plecalilli, ukła.dał powrót. Później obmyśli dalszy plan 
postąpiła wbrew mej woli, wydziedzkzę '1myślnie dla pewnego ks•ięcia krwi. zegarki, nadesłane z fabryki. działania. 
cię, a Bodena wyrzucę ze sklepu! Jutro, gdy n~ko1go nie będzie w szat· Geor!! błyskawicznym ruchem wy· Upłynęło r>ół )!odziny. 

Na tern skończyli ro.zmowę. ni, włoży Bo.rtenowi naszyjnik do kie· ciągnął z gablotki antyczny naszyjnik i Borten nie wracał. 
Eleonora zdawała sobie sprawę, że szeni palta. Później wróci do frontowe- wymknął się do szatni. Nie w.rócił również za: :godzinę, ani 

ojciec jest upairty i że nie zmieni swej go pokoju, r>rzejrzy )!ablortki i oświadczy, Po paru chwilach wrócił na swe miej· za dwie.„ 
decyzji. że naszyjnik z~inął. sce. Jak wieczorem wyszło na jaw, uciekł 

Jednocześnie zaś Geo,r1! r·ównież wie .Wszystkich pracowników ogarnie Bo.rten w dalszym ciągu układał ze· z Eileoporą Żagranicę. 
dział, że Eleonora taJk łatwo nie da się nrzerażenie. Rozpoczną się poszukiwa· 5!arki. Zabrał on ze soba ze sklepu szeref! 
ujarzmić, Jeśli doprawdy ko1cha Borte· nia. Nas•zvnika oczywiście nikt nie znaj· GeorJ! przeczekał dziesięć minut. cennych · przedmiotów, łącznej wartoś"'i 
na, będzie o niego zaciekle walczyła. dzie. Właśnie zamierzał iuż oświadczyć, że przeszło czterdzieści tysięcy dolarów. 

Teraz, leżąc w łóżku, stary jubiller Georg wówczas oświadczy, że mu· naszyjnik zaginął. gdy Borten szybkim Dopiero w pociągu, zdeimuiac 
z·astanawiał się, co ma czynić dalej. si dokon·ać osobistej rewizji. krokiem wszedł do szatni i po chwili płaszcz, stwierdził, ku swei wielkiej ru-

Po dłu)!im namyśle doszedł do wniosl I znajdzie naszyjnik w palce Bodena. ukazał sie w palcie. dości, że w kieszeni ma ieszcze antycz•1y 
ku, że powinien dążyć do tego, aby Zawezwie natychmiast policję. Bort en - Dokąd pan idzie? - zawołał ptt"ze l naszyjnik. 
skompromitować Bortena w oczach cór- pójdzie do więzienia i wówczas wresz· rażony Georl!. Dol. 
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